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$eim bokserów w Poznaniu 


Mecz z Niemcami 


lekkoatletów polskich 


Warszawa, 6.7. | pić zbiórka wszystkich zawodni= nych stron Polski. Całość wypra-| rządku programu wg propozy- 
% ozwartek wieczorem wyje-| ków, którzy zjadą się tu z róż-| wy wyruszy stąd do Królewca, |cji P.Z.L.A. Przypuszczać Jednak 


dzi” z Warszawy „kadra“ I kie- 
rowniotwo ekspedycji lekkoatie- 
tysznej na mecz z Niemcami. W 
Tczewie o 5-6] rano ma nastą- 


dokąd przybędzie po 3-godzinnej | należy, iż mając I tak zwycię- 


podróży o. Sereno: stwo pewne, zrewanżują się nam! LINHOFF WYGRYWA 400 MTR. PRZED JOYE 


d tępst f 255 j 
aeee JaK. wio AREA, TRB: 1 Tv 00 Oe ino: na niedzielnym meczu. Niemcy — Francja, który zakończył się 
dni. Do tej pory nie wiadomo, czy | Omówienie spotkania zamiesz- wysoką wygrana Niemców. 


Niemcy zgodzą się na zmianę po- | czamy na stronie 2-ej. 


Montujemy team 


Kontynentu 


na MECZ 
z Anglią 


patrz strona 3-cia 


BORCHMEYER 
(NIEMCY) 


jest faworytem setki. 


DREZDEŃCZYK HARBIG 
spotka się w Królewcu z Kucharskim i Gąssowskim 
na dystansie 800 mtr. 


| 


ZUZANNA LENGLEN 
i JOAN FRY 
finalistki Wimbledonu w r. 19250 

, 


NAGRODA Świetny 
PRZECHODNIA bilans 
ztz2żba p. Wincentego Kasprzy- 
ckiego) ufundowana przez p. dy- XI raidu 
A a T Tenis stracił 
żynow ! 
Po Ski ou Aligarode tę zdo omobilklubu 
bvie w bieżącym roku Warta p i „SJ gwiazdę 
poznańska. W niedzielę na Wal- ois pierwszej wielkości: 
* pi wręczenie tej nagrody. | na stronie 5-ej 


4y Zgromadzeniu P. Z. B. nā- 
| -__ U Zuzanna Lenglen 
$ WAZY TOA TRTA DATA EA TKT 3 


Pierwszy start 


k * 
4 ; 


i pierwszy nokaut 
zawodowy 


| OE En 
opisuje na str. 6-ej 


wj" WY PIOLA 
mie żyje! 

yje o Jan Erdman najlepszy środkowy napastnik 
EEE T r Kontynentu. 


Karjera największej 
tenisistki świata 
na str, Z-ej 


OSZCZEPNIK BÓDER 
rzucający 68 mír, ma zwy- 
cięstwo z Polakami w kieszeni. 


'ANI JADWIGA KUNCEWICZOWA Z LUBLINA 


jedynaczka raidowa“, wzór uporu i wytrzymałości automobi- 
wej, ukończyła niezmiernie ciężki raid pomyślnie. 


kapitalne zacięcie sportowe. tego w Wimbledonie. 


ł UPADŁ, ALE ŚMIEJE SIĘ... ZWYCIĘZCA - JEDYNAK 
wykazując | Budge nłe ma właściwie żadnego rywala w Europie. Dowiódł | Ramadier zdobył na meczu lekkoatletycznym z Niemcami je- 
dyne zwycięstwo dla Francji, w skoku o tyczce. 


Qdy bokser otrzymuje uderzenie w 'nie ochronne” uległy rozłużnieniu: ca-. Muchą, skacząc (z trudemn!)... 54 ctm. Boettchera (4:01.6) nie iest przecież 
ła gwardia, wszystkie prawie nasze, poniżej naszego najlepszego wyniku... wyjątkową sztuką. 


dołek podpiersiowy lecz zdoła napiąć 
mięśnie brzuszne — nic wielkiego stać 
mu się nie może. Jeśli w podobnym 
momencie bierze oddech — pada zio- 
kauitowany. 

Pięść niemieckiej lekkiej atletyki 
wycełowana jest w dołek naszej dru- 
Żyny właśnie w momencie kiedy bie- 
rzemy głęboki oddech... 

W: porównaniu tym niema przesady. 
Lekka atletyka polska rośnie w siły 
ponad wszelką wątpliwość. Nigdy nie 
była tak bogata w rezerwy. Nigdy nie | 
mieliśmy tyle podrastających talen- jį 
tów. Nigdy poziom nie był tak wyrúw- j 
nany. Bierzemy oddech. Lecz równo- | 
cześnie, jak to zwykle bywa — „mięśe 


| 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 7 lipca 1938 r. 


W Królewcu musimy przegrać, ale 
mie wolno załamać Się 


w nierównej walce z przeciwnikiem wysokiej klasy 


gwiazdy, dalekie są od formy!.., 
Przed rokiem |... dziś 

Że sytuacja iest groźna, przekonać 
się bardzo łatwo. Wystarczy tylko po- 
myśleć o tymi, w jakiej formie są trium 
fatorzy zeszłorocznege meczu z Niem- 
cami. 

Kucharski. W roku ubiegłym „ustrze 
til“ Niena na 800 mtr. z dziecinną łat 
wością. Dziś — staje przeciw Harbin- 
gowi w formie opłakanej. Jego ostat- 
nie wyniki, to 52,2 na 400 i... 1:58 na 
8000 mt. 


Sznajder. — Kandydat na rekordzi- 
stę Europy przegrywa tydzień temu z 


Dąb, Legia i Garbarnia 


wkraczają na arenę walki o Ligę 


Rozgrywki o wejście do Ligi napewe 
no nie będą czczą formalnością. Prze- 
konały nas o tym wstępne walki, w 
których niejeden faworyt pozostał na 
placu, żeynając się smętnie z „pewe 
nymi“ punktami, Nawet magiczna siła 
wfasnego boiska uie we wszystkich 
wypadkach pomogła, toteż druga sc- 
ria gier budzi tym większe zacieka- 
wienie. 


Przykro rozczarowała się Legia w 
Lublinie. Dawne prawdy widocznie 
nie obowinzują i Unia wcale nie my- 
šli przyjąć na siebie skromną rolę do- 
starczyciela punktów. Mimo to nie 
wróżymy jej powodzenia w Łodzi. 
Union Touring należał bowiem do o- 
wych zaszczytnych wyjątków, któ. 
rym nie straszne było obce boisko. 
Tym groźnielszy będzie on zapewne u 
siebie w Łodzi, tym bardziej, że wo- 
bec niepewnej sytuacji ŁKS-u, ża swo 
iakami murem stanie cała sportowa 
Łódź, 


Legia udale się znów w podróż, tym 
razem do Zagłębia. Paunowna utrata 
punktów podważyła by; poważnie am- 
bitne plany „wojskowych. 


Z  zamteresowaniem oczekujemy 
pierwszego występu mistrza Krakowa. 
W chwili, gdy piszemy słowa te, nie 
znamy jeszcze przedstawiciela pod- 
wawelskiego grodu. Gdyby stała się 
nim Garbarnia rozgrywki w grupie 
południowej zyskałyby jeszcze  bar- 
dziej na atrakcyjności. Bez wzzlędu 
na to jeduak, kto reprezentować bę- 
dzie Kraków wydaje się, że w pierw- 
szym meczu na własnym bolsku są 
szanse na zwycięstwo z Rewerą. Sta- 
iłsławowianie są bowieni zawsze zna- 
cznie groźnicjsi u siebie, niż na wy- 
jazdach. 


Ewencmentem pierwszej jakości bę- 
dzie mecz Czarnych z Dębem we Lwo 
wje. Czarni w pierwszym spotkaniu 
nie bardzo się spisał, niemniej jednak 
mie tracą otuchy. Dąb przygotowywał 
słę pilnie do wielkiego momentu poe 
wrotu do Ligi. Pierwszy jego występ 
na obcym terenie będzie w każdym 
razie doskonałym czzaminem, tym 
bardziej, że Czarni są drużyną twar- 
dą. Zwycięstwo we Lwowie byloby 
dla katowiczan bardzo poważnym atu 
tam w dalszych spotkaniach. 

Poraz pierwszy wystąpi również re- 
prezentam Poznania — Legia. W Świę 
tochłowicach napewno nie będzie ta- 
two wygrać. Śląsk wykazał w nie- 


Tylko... 20:0 


Koła piłkarskie okręgu poznańskiego mnję 
temat do rozmów! Mistrzostwo klasy A Po- 
'namia zdobył Pentation I zakwalfikował się 
do Okręgowej Ligi. Nie mniej zacięta walka 
toczyła się jednak o drugie miejsce, opraw- 
niające również do awansu. Miała je zapew- 
nione — jek się zdawało — gnieźnieńska 
Stella, której dostateczny bllans zamykał się 
w 16 punktach, Wprawdzie korkurentka jej. 
Ostrova, w razig zwycć stwa nad Pogonią 
mogła uzyskać identyczną ilość punktów, jed 
nak atosunuk bramkowy był tak różny na ka- 
rzyść Steni, że zwolennicy jej oddali się spo- 
kojnej sjuście, snująe pa plany, jak to 
będzie w przyszłości. Trudna było przecież 
przyjąć, że Ostrowia wygra z Pogonią 12:0, 
na więc w mtomsnun który mópthy ją wypchnąć 
przed Stellę. Jesu nawet w pewnych chwilach 
rodził się niepokój, €zy aby nie woino od- 
dać się nicirnsobliwej pewności, to szybko 
razwiewnia go świadomość, że przecież O- 
strovla przegrała z tą samą Pogonią pierw- 
aze spotkanie 0:2! Nie, do obaw nie było do- 
prewdy powodów! 

Zwolennicy Stelli kalkulowali wprawdzie 
bardzo rentmie, jednak nie wzięli pod uwagę 
jeszcze jednego ważnego czynnika, któremu 
na imięr „endl 

„Cudowne zjawisko” takie naatąpiło wia- 
śnie w decydującym meczu. Ostrovia zdoby- 
ta na Pogoni nie jakiś tam głupi tuzin, ale... 
20 bramek. 

Teraz zawrzało jak w tfu. Znczęty się mep 
ty i rormowy, ciche domysły I jawne rarzne 
ty. Wprawdzie w piłce nożnej zdarzają ale 
„cada, jednak | one maja pewne graniee. 
* Toteż Poznański Związek Pilki Nożnej raj- 
mię się zapewne drobiazgową analiza n'eco- t 
dziernego zjawiska i watnll przyczyny, które 
doprowadziły do tego. że drirżyna równej kia 
sy traci piine dw'e dresątńc bramek, a więc 
niemal podwójnie tyle ile potrzeba byin, hy 
utorować komrmaż drogę do... wyższej klasy! 


(WWE ZĘ mę 1 —zomij wa" 
JUNIORZY WALCZĄ O MISTRZOSTWO 


W niedzelę 10 Mpea rozpoczynnią Wẹ ro2- | Leg 


grywk' juniorów o mistrzostwo Polski. ° 
dajat biorą w nich wszyske okręgi. z któ- 
rych kka zdołało zameldować PZPN-owi 
«woch mistrzów. O renrce nie w'adomo; gra 
ją czy też w ogóle ne mają zamiaru zakoń- 
czyć moetrzosiw ckręgowych? 

W bięż. roku rozgrywki jeniorów odbędą 
się znów nym sposobem. Program przew!- 
dnje w perwszym rzucie cześć spotkań w 
różnych miastach, Drużyny, które przegrają 
odpadają z dawzej konkurencji. W drugim 
rese'e dołączą e'g zesztorocmi finaliści tj.! 
móetrzowic Krakowa 4 Lwowa | gra toczyć 
s'ę będzie dalej systemem pucharowym, 


Najbi żezej niedzici zmierzą 6 następują ph a dei 


e? pary 
Warszawa — Łódź, Zag'ęb'e — Alask, Po- 
morze (Gw'azda Bydgowzez) — Pomań (War 


ta), Bałystek (WKS Grodno) — Wino ($m-| sofdna do rozgrywik © wejście 


glyj. Potes'e — Wołyń 
wów (Strzelec Górka). 


Lubin — manista- 


| Rudz sk, 


dzielę w Toruniu poważne kwalifika- 
cje na kandydata ligowego. Na wlas- 
nym boisku będzie on dla wszystkich 
drużyn groźnym przeciwnikiem. 

Makabi wileńska nie zdołała nrato- 
wać obu punktów grając u siebie, tytn 
trudniej będzie nzyskać ję w Rów- 
nym. PKS był ciężkim przeciwnikiem 
nawet dla twardego WKS z Grodna, 
toteż mniej odporna drużyna wileńska 
mało ma szans na Wołyniu, 

WKS Grodno wyjeżdża do Brześcia. 
Zbyt mało znamy drużyny kresowe, 
by ważyć się na prorokowanie wyni- 
ku. Teoria własnego boiska przema- 
wiałaby za zwycięstwem RKS Pogoń. 


Grupa 1: 
1. WKS Unia 1 2 1:0 
2. Union Tour. 1 2 2:1 
3. RKS Zagł. 1 0 1:2 
4. Legia 1 0 0:1 
Grupa Il: 
1. Śląsk IA 20350 
2. Legia Poz. 0 (I) 0:0 
3. Gryf l 0 0:3 
Grupa II: 
1. Rewera 2 —1:0 
2. Dąb 0 0 0:0 
3. Kraków 0 0 0:0 
4. Czami 1 0 0:1 
Grupa IV: 
1. Grodno M6 200 3:2 
2. Pogoń l 1 1:1 
3. Makabi 1 1 1:1 
4. PKS JOW 2:3 


GARBARNIA 
BEDZIE REPREZENTOWAŁA 
KRAKÓW 


KRAKÓW, 6.7. Garbarnia — Chel- 
mek 6:0 (3:0). Kwestla kto będzie re- 
prezentował Kraków w walkach o 
wejście do Ligi jest już rozstrzygnie- 
ta. Garbarnia rozgromiła bowiem 
Chełmek w pierwszym meczu 6:0. W 
czwartek będzie rozegrany rewanż w 
Chełmku, nie będzie on jednak miat 
chyba żadnego znaczenła. Decyduje 
bowiem stosunek bramek. a trudno 
przypuszczać, aby Chelmek wygrał z 
Garbarnią różnica siedmiu bramek. 
Sprawa jest więc definitywnie prze- 
sadzona. 

Ostatnie mecze Chełmka wykazały 
znaczny spadek formy tego zespołu. 
Z drugiej strony Garbarnia stanęła 
do walki wypoczęta. nie mając za so 
bą serii ciężkich i  denerwujących 
spotkań. Przewaga techniczna Gar- 
bami nie ulegała watpliwości w żad- 
nei fazie meczu. Gospodarze opano- 
wall pole już w pierwszych momen- 
tach gry i znakomicie strzelali bram- 
ki Gdyby chcieli, mogliby tych bra- 
mek nastrzelać i dwa razy tyle. Mieli 
bowiem masę pozycii, których nie zre 
alizowali. 

U zwycięzców na pierwszy plan 
wysuwał się Stankusz w obronie, Le- 
siak w pomocy oraz Pazurek. Nowak 
i Skóra w ataku. Natomiast u poko- 
nanych skuteczny byt iedynie obroń- 
ca Kramer. -Punktami podzielili się: 
Skóra 3, Pazurek 2. Krzemień 1. 


Gąssowski. — W zeszłym roku wy-| 


S klm. da obraz najciekawszej bodaj! nak pilnie i może otrzeć się o grallicę 


tym roku lepsze wyniki od Luckhausa | 
1 Hoffmanna. Ten ostatni trenował ied 


Ni F4 


Drużyną nasza jedzie na cięż 
mecz. Jedzie bez żadnych widoków ra 
zwycięstwo. Ale ma już za sobą tu. 


grał w czasie 48,3 sek. Dwa tygodnie walki. Noii, mimo braku pełnej formy. ' 15 mt. Może zresztą i Luckhaus zia- dycię wspaniałej walki. Nie oczekuje 
temu — przegrał z Francuzem Joye,! powinien zejść niżej 15 minut i wy- lazł gdzieś w górach jakąś równą lącz,iny teź ną rzeczy niemożliwe. ale ma- 


mając wynik o 0,9 sek. gorszy. 

| Noji. — Wygrał na poprzednim me-' 
; czu 5 i 10 klm, z łatwością bijąc Syrin- 
ga. Dziś, w przededniu spotkania te=, 
wanżowego, wraca pokonany z Kopen- 
hagi, a iego nailepszy wynik (15:07) 
jest gorszy od rezultatu Syringa O.. 
18 sek.1 


Luckhaus. — na zeszłorocznym me>-| 
czu osiągnął formę szczytową. W tym 
roku, zbliżać się do niej zaczął pod-, 
czas spotkania z Francją i.. wyjechał | 


| dz 


| trzymać tempa Syringa do końca. Naj; kę dla treningu... 


Tylko Gierutto 


A teraz reszta. Oszczep. dysk. młot 
— to krótka sprawa. Nie liczymy tu 
na nic. Lepiej jest tylko w kuli. Gte- 
rutto powinien pobić Cramera (15.01), 
a pokusić się może, — o największą 
łe 10 klm. Niemcy Muschik (32:11,2)| sensację meczu — pokonanie mistrza 
i Gebhard (32:12) przegrają z Noiim,| olimpijskiego Woełkego. Ten ostatni 
a bardzo możliwe, że ulegną i Mary- miał w tym roku 16.60, a Polak — 6 
nowskięmu. ctin. więcej! Jest to bardzo mało praw 

Jeśli nastąpi cud... dopodobne, *ale jednak możliwe. 


pewniej zadecyduje sprint ua ostatarel 
prostej. Tu Polak łatwo zwycięstwa 
nie odda. Eberhardt (15:01.8) iest len- 
szy od Soldana. ale czy dużo, przeko- 
namy się dopiero w sobtę. 


Popisowym numerem Polaków bę- 


na dwutygodniowy obóz w góry! Odwrotne sytuacja jest w płotkach. 
Z drugiej strony zwrócić należy u- | Wegner (14,6) i Olaf (15,1) są zdecydo 
wagę na fakt, że Niemcy mocno sobie: wanie lepsi. Tylko Schmidt pokusić się 
wzięli do serca wymienione zeszło-| może o drugie miejsce. Na 400 mt. to 
roczne porażki i w tych właśnie kon=| samo. Z Mayrem (54.13) i Darrem (55) 
kurencjach wystawili obecnie najlep; aawiązać walkę może tylko Maszew- 
sze siły, jakimi tylko rozporządzają. | Ski, jeśli zdobędzie się na szczytowy 
Piszemy to wszystko po to, aby u-i wysiłek. 
strzec opinię przed niezdrowym onty*;, Sztafetę 4x100 wygrać możemy tył- 
mizmem. Logicznie biorąc nic na to ko cudem, na 4x400 — bodaj nawet 


Oto i wszystko. Jesteśmy pewni 
zwycięstwa Nojego na 10 klin. Liczy- 
my na zwycięstwo Staniszewskiego w 
biegu 1500 mt. Mamy nadzieję, że Noli 
wygra 5 kim, a Gąssowski 400 mt. 
Nie jest wykluczone. że wygramy po- 

„zatym trójskok. Możliwość wiełkiej a 
radosnej dla nas niespodzianki istnieje 
jeszcze w szprintach, w rzucie kulą i 
w skoku o tvczce. 

Rekapitulacja 


| nie wskazuje, abyśmy mogli w Królew 
cu osiągnąć wynik lepszy, niż rok te-| 
mu — w Warszawie. Przeciwnicy Są 
znacznie silniejsi, a nasza drużyna — | 
w połowie bez formy. Porażka jednak 
| nie powinna być dla nikogo rozczaro- 
waniem. Lekka atletyka niemiecka jest 
tak bajecznie silna, iż jeszcze przez 
dobrych kilka lat spotkania te będą 
dla nas tylko nauką stylu i... wielką 
szkołą walki. Ałe mecze z Niemcaini 
(rok ubiegły dowiódł tego nailepicj!) , 
są właśnie wielką dźwignią postępu, i; 
przestały by nią być tylko wtedy, zdy 
by zrozumiałe porażki poczytywaie, 
były przez ogół za „niegodny blamat I 

Mimo wszystko powinniśmy osią- 
nąć na obcym gruncie wynik znacznie 
lepszy, niż Francuzi przed paru dnia- 
mi u siebie — w Paryżu. Przy iden- 
tycznei punktacji zgarnęli oni zaled- 
wie 32,8% możliwych do zdobycia 
punktów, zajmując 1 pierwsze i 2 dru- 
gie miejsca. Jesteśmy zupełnie pewni. 
że porównanie wypadnie dla nas znacz 
nie korzystniej. W Paryżu tyłko 4 
Niemców uległo swym francuskim 
przeciwnikom. Szukajmy więc punk- 
tów tam gdzie nam udać się może ta- 
ka sztuka! ` 

Na 100 mt. stary, ale ciągle jeszcze 
najszybszy Borchmeyer (10,6) jest 
wielkim faworytem. Gramer jest nie- 
wiele gorszy. Dunecki nie posiada ttt 
szans, a Zasłona... doprawdy, trudno 
powiedzieć. Nie zdziwimy się jednak 


cud nie pomoże. Czy możemy zatym wyjść ieplej 
W dal Blebach (7.40) jest od na-!jak w roku Kerim? Bain. iż 


szych skoczków zdecydowanie lepszy. | iest mało prawdopodobne. Ale, z dru- 
Assmus (7,08) — może stać się łupem giej strony, czy przed zeszłorocznym 
obu braci Hofimannów. Wzwyż — mie, meczem wierzył ktoś z ludzi, znają” 


mo nienadzwyczajnych wyników niłe-' cych się na rzeczy, że ciężkie spotka- I 


mieckich (Häusler i Schrell po 185 cm) nie przyniesie nam aż tyle pięknych 
nie wierzymy w powodzenie naszych, sukcesów?! Czy ktoś mógł przypusz- 
reprezentantów. W tyczce — nieocze- | czać, że nie tylko Noji, ale także Wir- 
kiwany spadek formy Szuaidra bar-! kus i Duplicki bić będą długodystan- 
dzo psnie nam szyki. Hartmann miat| sowców Rzeszy? Czy cokolwiek wska 


już 4 mt, Haumzwinkel — 3,90. 


Urato- | 


zywało na to, że Gąssowski osiągnie 


wać nas od pogromu może tylko Ma-itak wspaniały wynik na 400 metrów? 


rończyk, jeśli wreszcie spełni od tak 
dawna pokładane w nim nadzieje. 


(14,92), jak i Wóllner (14,83) malą w 


W trójskoku zarówno Kotratschek sieble nieoczekiwane możliwości 


Czy liczyliśmy na to, że sztafeta 4x100 
ulegnie dopiero po ciężkiej walce, że 
w 


zwycięskim skoku?! 


| my prawo liczyć na to, że każdy z z: 

| wodników pokaże na tym meczu ns 
tylko całą Wartość swoich mięśni, a: 
i całą wartość charakteru. 

Nie żądamy od drużyny niczego % 
nego. jak tylko pięknej, ambitnej wal- 
ki. Z pojedyńczych zwycięstw będzie- 
my dumni. Podobnie. jak | w roku t 
biegłvm. przejdą one do historii n 
szej lekkiej atletyki. 

W. Trojanowski. 


TE SE nk DOBRCZ R |  DMmn= 


NIEMCY ZGADZAJĄ SIE! 

Niemiecki Zw. Lekkoatletyczny zá 
władomił we Środę P. Z. L. A., żę zę” 
dza się na częściową zmianę progr- 
mu meczu, a mianowicie wstawłen'2 
biegu 400 m. płotki i $ kim. na pier% 
szy dzień zawodów, a biegu 110 ri 
płotki, 400 m i 10 km na drugi dzień 
zawodów. 

Do Królewca nie poledzie Śliwak, ki 
ry ciągle jeszcze ma kłopoty z cho! 
rogą. W biegu 400 mt. zastąpi go Bi- 
niakowski, lub Drozdowski. Odwołany 
został również wylazd Tilgnera. któr 
ostatnio jest w beznadziejnej formi* 

(rzucił w Wapnie 13.90. a w Kallszn 
13.48 mt). Ponieważ i Praski Obniż”! 
bardzo swój wynik. drugim reprezen 
| tantem w rzucie kulą bedzie Fiedoru 


. . 


| (ostatni wynik — 14.69 mt.), 


„IMPERATÓR” 


NAJLEPSZA PIŁKA NOŻNA 


"LPR Cal 


Za chwilę opadnie kurtyna 


Ostatni mecz wiosennego sezonu 


Polonia 1 AKS mają małą zaległość. | wysokiej klasy, 
Wyrównają ją najbliższej niedzieli na' twardo i energicznie, 


boisku przy ul. Konwiktorskiej. Zapeł- 


jednak gralą bardzo 
tyczy się to 
szczególnie obrońców, których meto- 


ni się ono zapewne jeszcze bardziej, | dy nasuwają czasanii poważne zastrze 


niż przed tygodniem, gdyż chorzowiae 
nie są drużyną atrakcyjną, a zespół 
stołeczny, mimo niepowodzeń nie stra- 


cił jeszcze nadziel. 
-W teorii można by też latwo wyll- 


czyć, że przy pewnej dozię szczęścia 


| żenia. 


W każdym razie Polonia nie może 
liczyć, by przy grze górą znalazła się 


w równie korzystnej sytuacji, jak w 
| meczu z Wisłą. Tago raodzalu systam 


chorzowianoni całkowicie odpowiada, 


wcale, jeśli przyjdzie drugi. Na_200 
mt. sytuacja jest podobna. Tischer 
(21,8), to wielki specjalista, ale G'll- 


i korzystnymi rozbiciu się punktów Po-| gdyż potrafią dobrze błegać i skakać. 
melster (22) jest już dla naszych bie-| lonja mogłaby jeszcze uratować się| Wiele zależeć będzie nietytko od o- 
gaczy bardziej „osiągalny”*. Ogólna przed spadkiem, Pierwszym warun- brony warszawskiej, ale | od tego, czy 
przewaga Niemców w tych obu KOn-| kiem, który uimożliwiłby tak szczęśli-| Nytz potrafi pogodzić zadania destruk 
kurenciach nie ulega jednak dyskusji. wy obrót, jest jednak — zwycięstwo | cyjne z dobrym wspieraniem ataku 
Na 400 mt. tylko „wielki bieg” Gąs-| nad AKS. bez zbytniego zapuszczania się do 
sowskiego mógłby nam zapewnić zwy | Chorzowianie przyjadą do Warsza! przodu. . 
cięstwo. Rinck (48.7) i Buese (48.8) sa| wy ożywien! chęciamł zdobycia obu| Przy systemie AKS-u, polegalącym 
w formie znakomitej, ale nie są biega- | punktów i... prowadzenia w tabeli. O-| na dalekim wypuszczeniu piłek I pro- 
czamł t. zw. extra-krasy. Drugi repree | statnie wyniki zdają się wskazywać, į stopadlych podantach, zachodzi bo- 


de lekkomyślne zapędzenie się po: 
własny atak przynieść może bardzo 
niemiłe konsekwencje. 

Mecz na boisku Polonii bedzie zs- 
kończeniem wiosennego sezonu ligo- 
wego. Cieszylibyśmy się, by prze- 
szedł on w prawdziwym sportowym 


nastroju bez nieodpowłedzialnych wy- 
akakáw.: i narzytów. „bedzłe tu 


nietylko od graczy obu zespołów mi. 
i widowni, która swym zachowanizy, 
doprowadza częstokroć zawodnikow 
do stanu podniecenia, skąd tylko krok 
już do jaskrawych incydentów. 
Bylibyśmy wysoce wdzięczni wła- 
dzom sędziowskim, gdyby zechciał: 
tym razem wyrzec się wszelkich eks 
perymentów ł powierzyć prowadzenie 
ważnego tego meczu człowiekowi na! 
energiczniejszemu | najbardzie] zrów- 


zentant Polski (którym niestety, z po- | że szanse są nienaigorsze. W rachu- 


wiem konieczność trzymania się z lek | noważonemu ze swego grona, pamię 


wodu choroby me będzie Śliwak) zbie 
rać tu laurów nie będzic. 

Harbig 800 metrów przegrać nie mo- 
że. Jest również wytrzymały, Jak 
szybki. Zwycięca na meczu z Angl'ą 
będzie mial przytym przeciw sobie nie 

ı tandem biegaczy polskich, ale jednego 
| tylko Gąssowskiego. Mertens nato- 
jmmiast powinien ulec, kto wie, może 
nawet obu Połakom. 


Pierwsza szansa 


Na 1500 mt. otwlerają się przed na-! 
ini wielkie możliwości. Staniszewski 
(3:55.6) jest w najgorszym razie rów=| 
ny Mehlrose'owi (3:57,6). Nie powi-| 
nien przegrać, jeśli tytko.. nie da się 
wciągnąć w taktyczne kombinacie., 
, Musi iść mocno cały czas I musi wresz | 
|cie na szalę walki postawić swój dlu- | 
|w dyktandzie Petkiewicza, Moźijwo. 
| ci Kucharskiego nie znamy. Jeżeli z; 


| tpadkiem szybkości nie poszła w pa” | 
| osiągniemy podwójne zwycięstwo na 


nek należy jednak wciągnąć wlasne 
boisko i.. gorącokrwistą publiczność 
chorzowską. Oba te czynniki w nie- 
małym stopniu przyczyniły się do po- 
prawy pozycji zeszłorocznego wice- 
mistrza. 

Jeśli relacje z meczu z Polonią na- 
suwały jeszcze wątpliwości, kto wta 
ściwie grał w Chorzowie ostrzej. to 
przebieg ostatniego meczu na terenie 
AKS, dale właściwą odpowiedź. Po- 
goń grała niemal przez cały czas w 
dziesiątkę, a przez długie okresy w 
dziewiątkę, a ponieważ trudno przy- 
łąć, by Iwowłanie nietylko sami strze- 
lali sobie bramki. ale też sami zada- 
wali sobie kontuzie. musimy dojść do 


| wniosku, że stosunki na boisku cho- 


rzowskim dalekie są od idealu. 
Mimo tych warunków AKS z trudem 


gł finisz. Powinien też szukać oparc!a | wygral z Polonią 1:0 i tylko przy po-| 


mocy dwu samobóiczych strzałów u- 
zyskał z Iwowianami wynik 3:1. Nie 
ma więc właściwie przyczyny, dla któ 
rei należałoby z góry przekreślić szan 


Sędziował p. Seidner II. Publiczno-; 800 mt, że Luckhaus wydobędzie ze, se Połonii, Naturalnie zasadniczym wa 


ści 1.500 osób. (rz). 


rze utrata wytrzymałości ——= pobicie : 


Notatnik 


Czarni liczą na sukces 

Dn spotkan e z Dębem wystąpią Czarni w 
swym najsilniejszym składzie: Łakasiew:cz, 
Chm.ciowiki, Komy, Olbert, Czyżewski, Ma- 
lodobry, Smagowicz, Niemec, Migas, Żar- 
kosk, por. qq. W obozie Czamych mi- 
mo ostatniej icesk; w Stagłsiawowie panuje 
doskonały nastińj przy czym Iczą a'ę m suk- 
R z drużyny łwowskicj w spolkann z De- 

m. 1 i 


Start Dobu 


Bis-tig zespół „Dębu óo iwo- 
wa, na anika jny mecz z W. K. S, „Czar- 
ni“. Katowicraaic zngrsję w następującym 


siżadzie: Pawiowwwi (Hajduk); Krawiec, Ha- 
lama; Ogórek, Szymura, Dytko; Kessner, Ko- 
peć. Dreszer. Grządzieł | Wichary. Na czcie 
wyprawy Twowskiej stanie prezes kiubu inż. 
Czuszek. (hr) 

śiąsk gra z Mrozkiem 

Mistrz śl. OZPN — KS. Siga zmierzy się 
w miedzielię w ślętochtow cach z poznańską 
a. Ekeulgowcy wystąpią w pełnym skla- 
dzie, w którym znajdzie się znów po dfuższe| 
przerwie bramkarz Mrozek, który grat już 
przed £-mu laty, kiedy śląsk pn raz p'efw- 
azy znalazł sę w L'dze. W miedzicię święto- 
chłowiczanie zagrają w następującym 308ta- 
w'en: Mrozek (Thoman); Seifert, Kowalińsk'; 
Miehne. Rryta- Il. Watuś; Kuiawk, God Ce- 
buła, Bryta |, Michatski. (br) 

REWERA wyb'era się do Krakowa w fa- 
stępującym sktadzie: Świński (Henan); 
Spengeri, Wemel; Schofter, Joncze, Nika; 

Nowak, Zasiawaki, M kutowicz 
Lderaki. 


W ón weżm'e udział jeden z nallep- 
zj ea Zasławskć który w ubiez- 
grał w iwowskiej Pogoni. 

Legia dobrze się przygotowała 

Legia poznańska przygotowała s'ę bardzo 


do Ligt. 
Do spokan'a zę Śląskiem wystąpia pomań- 


orycy w skiadzię normalnym. 


piłkarza 


. Ze saszych zawodnków w drużynie ta- 
| gra węXxsrość e Martjew czem, Mkołajew- 
skim, Klmczakiem, Duskiem na ezele. O 
forme drużyny poznańskiej nie da sę na 
rate w elc powiedp'eċ, Napastnicy straet 


zje: płymmośel: |" omieitaoa wspóżdziajaeła. 
; jai 

Dobrze zapow adato w ciągu 

| TOURING nic zmena ekiadu na 


niedzielny mecz z Un 


du przew dywaną w.elką meci 

| odbe € się na stadion'e ŁKS-u. Poprzedni 
go fast mistrzostw juniorów między 3 
wem 4 Uon Touenz em. j 
| RKS ZAGŁĘBIE wystapi przcew Legii z 
. Gołdbłumem, który nie grał w mb. oiedzicię 
z Unon Touri.nglierg, (£) 

WKS UNIA wystąpi najprzwdopodobriej 
nast. składzie Prymark ew'et, 
rzyczkowski, Podkoścelny, Ole 
ski, Kubiea, Egler, Szponar, Cleszow cz, 
Chriet. Możl'we jest, że Christ, który dosko 
nale fr z a. na lewym tacznku, za 

te zych, n g 74 Sła- 
w fakć, Una wystapi "wzmocniona Kub'cą, 
który przecwko Legi nie mógł grać z po- 
wodu chorody. i 

Obóz Juniorów Lwowa 5h: 

Z Okregony Związk PRRI No 

Ei w óniach między 7 a 17 lipca 
| obóz juniorów. Klerown kem obozu będzie p. 
| Wacław Kuchar, tren'ngi prowadzić będzie 
rener Hamaęzek. W obozie wezmą udział: 
P twowska, 
HE oraz tegoroczni m'atrzow'« obu grup 
twowsk'ch tj. 


prawd 
| chia, poza tym do Schodalcy wyjadą „Ju- 
paak“ mistrz Podckręgu Podkarpack'ego. w o 
tonia mistrz Przemyśla, mistrz Stanr'stawo- 
iwa, mstrz Tamopola, mstrz Lublina oraz 
mistrz Wotyna. W eczasię oboru rozegrane 


i 
* gostaną zawody © $ytut mistrza obozu. 


riumikieni powodzenia będzie nieco in- 
na gra, niż z Wisłą. 

Można zrozumieć, że drużyna nie 
wyzyskuje 80 proc. szans. W żadnym 
wypadku nie można jednak usprawie= 
dliwić zespołu, który prowadząc w 
60-tej min, 2:0 pozwala przeciwniko- 
wi nadrobić teren t.. strzelić zwycię- 
ską bramkę. Świadczy to o skaudalicz 
nej niedołności na polu taktyki. 

Przypuszczać należy, że nauka nie- 


skt 

niej. Dwólka Wostal! — Piontek z r 
tlem u boku potrafi kilkoma ciag 
zdezorganizować defensyW 


ywę przeciw- 
nika. Pomoc | obrona nie reprezentulq 


AKS boz składu 


erownictwo sekeji piłkarskiej Amatorskiego 
aas znalazto Me w kOpacie z Ee Mi 
akładu na mecz muiurowski z Pojoniq: eze- 
reg graczy jest rozbitych po meczu z Pozo- 
ną, a. Skrzypiec leży nawet w azpłtalu! Naj- 
prawdcpodobnicj chorzowianie zagrają w na- 
steępującym zestawieniu; Mrugalia (Janik); 
Stolarczyk, Andrzejowsk ; Bemtkowski, Kuch- 
ta, saaton; Pochopia (lub Spodziejs 11), Pon- 
tek, Wostal (ew, Pochopin), Pytel, Sikora. Z 
drużyną wyjeżdża kierownik eckcH — „p ko 
m.sarz arak. (hr) 

MECZ AKS — POLONIA odbędzie się ma 
bo'eku Poloni (przy uł. Konwikiorskiej o RO- 
drne 17.3), 

Skład Polon} będzie następujący: Strauch. 
Szczepaniak, Groik Bzdak, Nytż, Odrowąż. 
Jaźwicki, Pazurek, Nawrot, Kula, Kisiel ński. 

LEGIĄ walczyć będzie w Dąbrow'e z RKS 
z eyktu gier o wejście do L'g w skladz'e: 
Detko, Szezotkowski, P giowski, Pyszkiewicz, 
Drablń-k', Przeździecki II. Cecora, Obu- 
ezyńeki, Kotkowski, Przeździccki 1, Rajdek. 


zPY- 


ka z tylu. Powinni o tym w mniejszym 
stopniu pamiętać i obrońcy, gdyż każ- 


talac przy tym również o odpowied 
nim obsadzeniu linii autowych. 


| Zuzanna Lenglen 


w iedziałek rano zmarła w Pa- 
ryżu na złośliwą anemię Zuzanna Len- 
glen, naiwybitniejsza, tenisistka, iaką 
wydał świat. Urodzona 24 maja w 1899 
w Compiegne bardzo wcześnie zaczęła 
grać w tenisa. Nakłonił ją do tego jej 
ciciec ł już w ósmym roku życia za- 
czął córkę trenować, 

Nie była to zabawa — bvła to cię- 
żka praca. Godzinami całymi musiała 
malutka „Suzy“ odbiiać piłki ciągle 
tym samym uderzeniem, tak aby pa- 
dały w niewielki kwadracik po prze- 
ciwleglej stronie kortu. Ten rodzaj tre 
ningu, stosowany przez wiele lat, wy- 
wart niezatarte piętno na zrze „boskiej 


sa całego świata. 
Lenglen nabrał 
wości į niezwykłej 
jej byla bez polotu, bez 
bijata piłkę jak maszyna. á 
gdzie chciała, zawsze tak !aK Chciała. 
Grała jak Sperling u SZCZYtU formy» 
tylko że zupelnie pezb!<dNie „dwą razy 
silniej, dwa razy gokładniej, dwa razy 
rozmaiciej, Ona to Pierwsza zaczęła 
stosować niezawodny dropszot. wypa- 
dy do siatkh Wspaniale woleje w sin- 
lach. 
. Sukcesy nle dały na siebie dlugo 
| czekać. Mając jat 14 wygrała mistrzo- 
stwo Pikardji į single w Lille. Zimą 
następnego roku (1914) 
trzy turnieje na Riwierze, a w lecie 
wkroczyła po raz pierwszy decydująco 
do tenisu światowego wygrywając mi- 
strzostwa Paryża w singlu i „dublu. 
Potem zaczela się wojna, ustały wiel- 
kie turnieje międzynarodowe. Zuzanna 
grała na rzecz Czerwonego Krzyża, 
głównie na Riwierze, która była nawet 
w okresie zawieruchy stolicą bogatych 
cudzoziemców, 
W 1919 wygrała wszystkie konku- 
i rencje na Riwierze. f 
| seta i po raz pierwszy — Wimblegor: 
(single 1 duble) bijąc obrończynię tyżu 
łu Satterthwalte. W 1920 znów nie Stu i 
grała meczu zdobyła powtórnie: óle 
jw Wimbledonie, wygrywając RR j 
wszystkie konkurencje, bo t Wy Z 
| Ryan) I mixty (z Pattersonem’. i Ygra 
ła też turniej olimpijski w ace iw 
mixcie w Antwerpii. Przez Pieć lat 
jaż do roku 1923 wyzrywała single w 
i Wimbledonie, przez cztery lata — sin- 
|gle na mistrzostwach Francji, sJedyną 
porażkę w tym okresie zadała ie! pan! 


a niezwykłej cierpi 


regularności: £Ta 
uniesie. U 


gawszę tam 


d + 


i 


Malłorv na mistrzostwach Ameryki. 


: gdy Lenglen wycofała sie po przegra. 


Zuzanny“, jak nazywała ia Potem prar i 


wygrała inż, nis 
wy 


nie przegrywaląc 


niu pierwszego seta w stosunku 6:8, W 
rok potem w Wimbledonie Pobila*Zu- 
zanna jednak Mallory 6:2, 6:0. 

W roku 1924 hie grala w Wimbledo- 
nie z powodu choroby, ale Pw ro. 
ku 1925 wygrała wszystko "ilac kolel- 
no — Ryan 6:2, 6:0 voDTOlicZYNiĘ tV- 
tulu Me Kane 6:0560 (m 

Było to jednak tragiczne“ zwycie- 
stwo. W czaste meczu finałowego w 
loży zasiadł Królowa Mary. Sędzi 
zarządził PTZETWĘ gry. (abv powitać 
włądezy"i<- Lenglen burknęła pod na 
sem, 2E nle jest to tak ważne wyda- 
rzenie, aby przerywać mecz. Anglicy 
gel tego nie zaPoninieli, dali jej do zro 
zumienia, że nie zaproszą jeł więcej 
Ą bez Wimbledonu tenisistka żyć nic 
Może.. 

To zdaje się zdecydowało. že zacze- 
ła rozpatrywać oferty na przejście ni 
zawodostwo. które sypały się już 00 
dluższego czasu. Ale ma leszcze ledn: 
rywalkę Wills. W lutym 1926 r odno: 
swój największy sukces. bije Mole: 


iniepokonaną w Ameryce tenisistkc. 


która specjalnie przyjechała na ter 
mecz na Riwierze 6:3. 8:6. Potem wy 
grywa jeszcze mistrzostwo Francji 
przechodzi w sierpniu na zawodostwo 
za 50.000 dolarów! 4 AR 
en lest o tyle doniosły dla te 

DO dowcecd że jest to pierwsz: 
padek, że tenisistka staie się za 
dowcem dlateAO ŻE gra Świetnie — 
jako amatorka. Utorowało to droge Ti 
denowi. Vines0W! i t d Tenis zacza! 
być świetnym interesem, a nie przy- 
iemnościa: o | 

Interes Zawodowy trwa krótko | nie 
przynos! sukcesów finansowych. Len- 
glen Zaczyna Pracować. Otwiera dom 
mód w Paryżu, w Londvnie, zakład 
szkołę tenisową, wraca jeszcze PATĘ ' 
ZY na kort. Ostatnio przed 3 la'v. 

Wiek robi swo!e, ale okazuje € 
raz jeszcze. że żadna z nowych gwia 
inie umywa się uawet do techniki, pr 
cyzji I wytrwałości Lenglen. 

Jej „rekord“ jest wspaniały: mistrz - 
stwo Wimbledonu w singlach 1919 - 
„1923 I 1925; duble 1919-—1923 I 1925:7 
Rvan. mixty 1920 7 Pattersonem, 19 < 
‘z O'Hara Wood 1925 7 Forotra: Pran- 
cja w sine'ach 1970- 1923 i 1925—19 7 
duble: 1925 | 1926 z Olasto; mix 
, 1925—-1926 z Brugnonem, 
| Odeszła naprawdę nalwleksza te," 
" sistka świata. 


wo 
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— „Jak wyobraża pan sobie dru- 
ynę, złażona z najlepszych graczy 
turniciu © Mistrzostwo śŚwiata?... 
— „ fu Polaków miałoby szanse 
zająć Miejsce w teamie Europy?... 
— .. Jaki, Przypuszcza pan, będzie 
kład Kontynentu przeciw Anglii?... 
— „Czy Piola nadawałby się le- 
iej na kierownika ataku „teamu tur- 
ejowe£g0", niż Leonidas?... y 
Takie i dziesiątki podobnych pytań 
atakuje człowieka ilekroć zjawi się 
w eronie zarażonym nieuchronnie bak 
eriami futbolu. 1 
Szczerze mówiąc nie mieliśmy ni- 
dy zbytniego pociągu do „list klasy- 
kacyjnych* czy konstruowania „EPO 
ówych* teamów Kontynentu, CZĘŚĆ! 
wiata, półkuli, „wszystkich czasów . 
Piłka nożna jest gra zespOloWA. 
Pola jaką odegra jednostka UZalEz- 
niona jest w tak wielkim stopniu od 
toczenia, że trudno doprawdy wy- 
uskać i trafnie zaetykiętować „Nie- 
skażoną* jej osobowość? 
monka zespolu, który byłby 
prawdziwym „wyciągiem najszła- 
chetniejszego  kwiecia nastręczyłoby 
znów w praktyce tak Poważne trud- 
ŚCI. "ŻE... 


W jednym i drugim wypadku cho- 


zt wi wolną żonglerkę na- 
oł s 3 nieszkodliwą zabawę, 
«woli urozmaicenia ofórkowych cza- 
dw. Ą 

Ponieważ wchodzimy w okres ka- 
nikuły, dlaczegóż ! nam nie byłoby 
wolno oddać Sie beztroskiej rozryw= 
, przystroić się w togę dostoinego 
slekcionera wysokiej FIFA i po- 
olać do Życia „Team Najgodniej- 
ych“? 

JAK SIĘ DO TEGO- ZABRAC? 
Już na wstępie pierwsza trudność! 
„gy ma to być wybór najlepszych 
indywidualistów bez  wkalkulowania 
h zdolności aklimatyzącyjnych, tem- 
oeramentu i stylu, czy też — zespó 
stawiony wedle wszelkich prawideł 
taktyki, zdolny do życia i działania? 
Pokusimy się o jedno t © drugie. 

11 WIELKICH NAZWISK 
Wielki (pod każdym względem) 
‘iola jest w tej chwili sam na arenie. 
ie grozi mu dr Sarosi, ani Braine! 
aipoważniejszy rywal. wiedeńczyk 
ndelar, poszedł w Odstawkę. Tru- 
10 stwierdzić, CZY rzeczywiście 
zytłoczył go ciężar 36 lat, czy też 
ichował jeszcze lotność i giętkość 
umysłu równoważącą szybkość nóg 
„boskie£o”* Pioli. 
2 PIĄTKA MUSZKIETERÓW 

Gdy zdecydowaliśmy się jednak 
stanąć na platformie rzeczywistości, 


my ma tylko charakter przejściowy. | Olivieri, Planiczka, Raftl — utrudnia 
| Kandydatów do prawej flanki —, wybór. Planiczką to — pewność i zau- 
co niemiara! (Czw nie zielenieje pan |fanie. Raftl — wielka inwencja. Oli- 


|z zazdrości p. kapitanie PZPN?) Bio- 
vati, Biickel. Brustadt, Aston, Nyberg 
— wymieniamy jednym tchem! - Głos 
oddajemy na Biovatiego, który, zdaje 
się, był dla obcych fachowców nie- 
mniejszą rewelacją, niż dla szerokich 
rzesz sportowych Włoch. 
! W ODWODZIE 
Ponieważ w „Teamie Indywiduali- 
stów" nic nie obchodzą nas żadne sy- 
stemy, wolno nam przy obsadzie środ 
ka pomocy oddać pierwszeństwo bły- 
| skotliwemu wiedeńczykowi Mockowi. 
i Nieco gorzej z bocznymi. Nie widać 
|gigantów na miarę starego wiedeń- 
lczyka Nauscha, czy budapeszteńskie- 
go Dudasa sprzed kilku lat. Niemiec 
| Kupfer na prawo i Czech Kopecky na 
lewo nie będą wprawdzie sensacyj- 
nymi odkryciami, jednak ochronią też 
przed brzydkim wpadunkiem. 
GWIAZDY ŚREDNIEJ JAKOŚCI 
Obrońców tej „największej klasy 
prawie że nie było! Nie byli nimi dość 
lekkomyślni Węgrzy. nie widziało się 
ich wśród Niemców, ani nawet Wło- 
chów. Jako para naikorzystniej pre- 
|zemtowała się dwójka szwajcarska 
| Minelli - Lehman, którą ponosi jednak 
czasami temperament, grożący... przy- 
przykrymi konsekwencjami. 
I TEN WABI I TEN NECI.. 


Wśród braci bramkarskiei trójlistek Biovati 


| 
| 


„| 


vieri ma naiwięcej temperamentu, za- 
cięcia i ofiarności, W połączeniu z do- 
brym chwytem walory te dają mu w 
oczach naszych pewną przewagę 

11 GRACZY I... 

W rezultacie nasz „Team indywidu- 
alistów'* przedstawiałby się następu- 
jaco: 

Olivieri 
Mineli Lehman 

Kupfer Kopecky 

~ dr. Sarosi Wilimowski 
Biovati Piola Titkos 

(0) miejsce miałby prawo ubiegać się 
również Stroh, Hahneman, Szepan, Ne- 
jedly (Czechosł.) może Trello, Abe- 
glen.. Czy jednak tak zestawiona ie- 
mai zdałaby praktyczny egza- 
mim: 


Mock 


« DRUŻYNA 

Obawiamy się. że z gorszym stop- 
ciem, niż zespół złożony z mniejszej 
liczby asów, lecz bardziej dopasowa- 
ny stylowo. Toteż gdybyśmy dziś już 
mieli proponować drużynę Kontynen- 
iu, wyglądałaby ona raczej nastepu- 
ląco: 


Olivieri 
Minelli Lehman 
Kupfer Andreolo Kopecky 
Zsengeller Ferrari 
Piola Titkos 


Gwiazdy turnie- 
ju o mistrzo- 
stwo świata. Ou 
lewej: Wilimow: jg 
ski, dr Sarossi ją 
Kopecky, Minel'|g 
li. Titkos i Oli- 


ontujemy reprezentacje Kontynentu 


Kto ma grać z Anglią: 11 gwiazd, czy jedna drużyna? 


EC POD BRAMKĄ SCHALKE 04 
, na finałowym meczu o mistrzostwo Niemiec z Hannover 96. Od 
DLACZEGO | lewej Bornemann i Klodt (obaj Schalke), E. Meng, Lay (obaj 


BEZ WILIMOWSKIEGO? 
Przede wszystkim wypada usprawie- 
dliwić wycofanie Wilimowskiego, Uza- 
sadnieniem jest — Piola. Wspaniały 


dla tych więc względów wysuwamy 
IFerrariego i pracowitego, energiczne- 
Włoch ma zwyczaj stać z przodu. Łącz |£% strzelca węgierskiego Zsenge!lera. 
|nicy jego muszą więc wiele pracować| Poważnym konkurentem Wilimow= 
i to często daleko w tyle. Jeśli Piola | skiego niógłby być w danym wypadku. 
był mistrzowską dłonią, zadającą osta- | jeszcze Norweg Kvamem, którego sty! 
teczne ciosy, to mózgiem „squadra |£ry bardziej nadawałby sie do metody 
azzuri” był bezsprzecznie Ferrari. Włochów. 

Wilimowski nie jest typem łącznika, | Przy „itałskim trzonie" słuszną jest 
harującego bez wytchnienia w cieniu | rzeczą, by Biovati i w tym wypadku 
| drugiego wielkiego asa. Jest om sam in- | miał pierwszeństwo przed innymi. A 
dywidualistą. Gra jego składa się z se-| kto wie nawet czy nie należałoby wy- 
rii frapujących zrywów, genialnych im- | brać Collaussiego przez Titkosem, któ. 
prowizacji. Sprzągnięcie dwu _ raso-|rego cenimy jednak dla wielkiej in- 
wych rumaków do jednego wozu nie | wencji. 
dałoby zapewne pożądanego efektu,  Względy taktyczne nakazują desyz- 


__ Pokłosie Wyścigu do Morza 


Tegoroczny wyścig kolarski do mo 
„rza, nie dał pełnego obrazu warto- 
tx naszego kolarstwa szosowego. 


Wśród startujących zawodników 
zabrakło Napierały, Ignaczaka, Kor- 


„ kładnej 


saka Zalewskiego i Moczulskiego, 


sz dyskusji. A więc: Piola! > 
6 rid andydatów, Nię którzy bezwzglednie odegraliby po- | 


Na lewo nie brak kandydatów. SE I ści 
*Vizimy powodów, dla których mie-j WAŻNA rolę. w wyścigu. | 
way przesadzić w obiektywizmie! Z tych, którzy startowali, 
zrezygnować z najbliższego nam | zarekomendował się zwycięzca Józef | 


nazwiska: Wilimowskiego! Kapiak. Ale pozostaje kwiestią otwar-: 
NiebezPiecznym rywalem byłby | ta, CZY taki sam byłby ostateczny re- | 
wgrweg Kvamen, którego Arsenal, zultat wyścigu, gdyby Wiśniewski nie 


tnie uprowadził by do swej ja- został zdyskwalifikowany. 


dni. Dalei — genialny strateg sj Kapiak źle przejechał jedynie pierw- 
gi, 1.. niedościgły mistrz Braine, szy etap. Następnie, stale progresując 
jle odnalazłby pelną formę. jjuż w przedostatnim etapie miał dwie 
Jeszcze bardziei na lewo wysuwa- | minuty przewagi na Wasilewskim, a 
a Węgra Titkosa. O lepsze mógłby | ostatni odcinek Kutno— Warszawa za- 
nim z powodzeniem walczyć Col- | decydowa 
si a po części Francuz Veinante. į min, 23.4 
Miejsce u prawego boku Pioli wy- 
adałoby jednak zarezerwować dla | 
«rosiego, przyjmując, iż kryzys for- 


sek. 

„Szpagat* miał niesamowite szczę- 
ście w wyścigu (z wyjątkiem V eta- 
pu). Podczas gdy dookoła pękały gu- 
my niemal bez przerwy, potrafił on 
przejechać z Poznania do Kutna bez 
wypadku W tych wraunkach nie mogł! 
mieć wielkich szans na zwycięstwo, 
Wasilewski — „kawaler 10-ciu pęk- 
niętych detek"... Dlatego też, po do-| 

I 
od 
| ZOO 


„Tour de France 


Rozgrywany 38-my raz 
21 etapów — 4684 km 
Czas trwania — 27 dni 
Najwyższe wzniesienie 
— 2659 m 
Najwyższy szczyt Tatr — 
Gerlach ma 2663 m) 
8 drużyn narodowych 
po 12 ludzi 


We wtorek rozpoczął się w Paryżu b= M 
większy | majsłynaicjany | wyścić arnis 
ów ata „Tour de France". Pierwszy etap PO 
wadzł z Paryża do Caen na dystansie +" 
km. Etap ten rozegrany został w fatainyèn 
warunkach atmosferycznych przy padającym 
bez przerwy ulewnym deszczu. P.erwsze miej- 
sce zajął niespodzewane Niemiec Oberbock 
„|w czasie 6:38:25 sek., 2) Bini (Włochy) w 

czasie 6:38:35, 3) Middelkamp (Hołand 8), 

4) Kint (Bciga), 5) Neckerling (Nemcy) — 


z 
or 


syu S A wszyscy w jednakow czasie 6:38:35,2, 6) 
bs dy. * Walls Mily | Neuville (Belg a) 6:38:55, 7 slredicą (Fran- 
śmiech, który . oce- |cia) 6:38:55, 8) Sehutte (Holandia) 6:9:03, 


9) A. Magne (Francja) 6:30:03, 10) Martans 
(Włochy) 6:39:03. 


> 


jZWYCIĘSKI ZESPÓŁ w wyściGU DO MORZA 
îr (Warszawa) W Składzie: Zagórski, Kapiak J. i Nadulski. | 
| Z przodu prezes P. Z. Kol. plk. Gebel. A 


obserwacji wyścigu, można 
ustalić, że Kapiak i Wiśniewski, to 
jednak równej wartości kolarze. 

Czy wobec powyższego rozumowa- 
nia „delikwent“ Wiśniewski mógł 
zwyciężyć? Oczywiście tak! Odcinek 
najdłuższy 238 km Warszawa — Gru- 
dziądz wygrał z dziecinną łatwością 


¡lowie — Wiśniewski zwyciężyłby o| mu sznur — to prawda. Ale czy zda- 

pon 4 min. przed Kapiakiem wał sobie calkowicie z tego czynu 

W klasyfikacji ogólnej, po dwóch | sprawę? Raczej nie! 

| etapach, miałby przewagę około 25| W dniach 1—7 sierpnia rozegrany 

imin! zostanie wyścig dookoła Polski. Nie 
Wątpliwe, czy „Szpagat* zdołałby | powinno w zawodach tych zabraknąć 


ją odrobić... 
Jeszcze raz zaznaczamy przy tym, 


Wiśniewskiego. 
Złożenie 4-ch drużyn reprezentacyi- 


przed Wasilewskim. Mimo incydentu, że o ile wycofanie Wiśniewskiego zjnych nastręczy w r. b. poważne tu 


zwycięzcą drugiego etapu. Ostatnie 
30 km przed Gdynią jechał jak ma- 
szyna z szybkością 42 km na godzinę 
i przewagą 2 km nad resztą stawki. 
Gdyby nie ów fatalny wypadek w Or- 


go kolarza trzeba się naprawdę po- 
i ważnie zastanowić. Nie widzimy wiel- 
l kiej winy Wiśniewskiego. Będąc oszo- 
| łomiony upadkiem, chwycił rzucony 


j tyle nad dalszą karą tego znakomite- 
i 


Podczas wyścigu kolarskiego | ski nie może sobie rościć preten- 


ral o jego wygranei różnicą 11| Jo Morza zaszedł smutny wy-|Sil do miana organizacji, wy- 


padek: kolarz byl podciągany |chowującej młodzież. 


na lince, która zwisała z auta 
sędziowskiego!.. 

Nie chodzi tu o nazwiska, lecz 
o istotę sprawy, która rzuca 
cień na stosunki, panujące w 
sporcie polskim. Fakty nie da- 
dzą się zaprzeczyć. W aucie, 
które wiozło arbitrów wyścigu, 
mających czuwać nad normal- 
nym jego przebiegiem — zrodził 
się pomysł niedozwolonej pomo- 
cy jednemu z kolarzy. 


Rzeczą P. Z. Kol. jest prze- 
prowadzenie śledztwa i surowe 
ukaranie winnych. Nie chcemy 
Związkowi utrudniać i tak przy- 
krej sytuacji. Już dzisiaj jednak 
musimy wyrazić ubolewanie, że 
nieodpowiedzialna selekcja jed- 
nostek na poważniejszych sta- 
nowiskach w kolarstwie dopro- 
wadziła do opisanego incyden- 
tu. 

Dopóki ludzie powołani do 
opieki nad sportowcami sami bę- 
dą im dawać przykład nielojal- 
nego łamania zasad rywalizacji, 
wykorzystując w dodatku swe 
oficjalne stanowisko, sport pol- 


A o to przecież wszyscy wal- 
czymy! 


HANNOVER 96 
po ciężkim, powtórnym, meczu, 


MISTRZEM NIEMIEC 


najlepiej | z linką, Wiśniewski jest więc moralnym | wyścigu było koniecznścią chwili, oj dności kapitanowi sportowemu P. 


Kol. Naszym zdaniem, należałoby się- 
gnąć po młode rezerwy. Mamv na 
myśli w pierwszym rzędzie Bieńkę, 
Bizonia, Rzeźnickiego i Gołębia, cho- 
ciaż będzie to pewnego rodzaju eks- 
peryment. 

Wracając do wyścigu morskiego 
stwierdzić trzeba raz jeszcze nieobec- 
ność dobrych prowincjonalnych kola- 
rzy, jak: Duda (Kraków), Wandor 


(Kraków). Kluj (Poznań), Ritter (Po- 
morze). Jest to wielki minus próby 
sił. Czy nie było możności ściągnię- 
cia ich na start? 


Ed. Trojanowski. 


wygranym z Schalke 04. Stoją 


od lewej: Sievert, Póhler, Männer, Rust, strzelec decydującej 
bramki Malecki, Meng R. i Meng E., uradowani sukcesem. 


FRITSCHING (D. K. W.) 


czołowy kierowca Anto-Unionu, bierze plynnie wzgórze piaszczy , ra 
ste pod Pierszajami w czasie próby na drogach gruntowych,| Śląsk — Gryt 3:0. Pod bramką Ślązaków napastnik pomors': 


w której osiągnął największą szybkość z zawodników I klasy. 


-| wana iednolitą jedena 


Hannover). Na prawo Gelesch, w tyle Sontow (obaj Schalke) 


rnować Andreolego, uzupełniającego się 
doskonale z Ferrarim. Andreolo zna teź 
: doskonale możliwości swoich skrzydło 
wych i umie je znakomicie wyzyski. 
wać, indywidualnie nie jest Andreolo 
idzisiaj zbyt błyskotliwy, ale w zespole 
' spelni co do niego należy. 

Kupiera i Kopeckiego zostawiamy z 
uzasadnieniem identycznym jak po- 


przednio, 
Rozerwanie pąry Minelli—Lehman 
byłoby absurdem. Można by co naj- 


| wyżej zapytać. czy ze względu na ©- 
;gólną linię nie byłoby już lepiej powo- 
l lać Foniego i Ravę. Dwójka szwajcar 
jska jest jednak bardziej doświadczona, 
if poza tym zdała znakomicie egzamin 
jwłaśnie w walce z Anglikami. Olivieri 
|— rozumie się tutaj samo przez się. 
MOŻNA INACZEJ 
Skład taki daleki jest od doskona- 
łości. Wszak istnieje w Europie jeszcze 
jwielu inhych graczy, których nie wi- 
(OAK my, na ziemi irancuskiej. Byłoby 
Inp. kwestią do ustalenia czy nie tak 
dawno jeszcze znakomita para Sesta— 
Schmaus wyszła już całkowicie z kur- 
isu. Jest Niemiec Janes, któremu jednak 
Ize względu na specyficzny system nie- 
miecki byłoby może trudniej się za- 
klimatyzować w obcym otoczeniu. 
Bez trudu zebrać można naturalnie | 
Team nr 2, który nie ustępowałby mo- 
że pierwszym reprezentantom. Oto on: 
Planiczka 
„ Burger 
ringer 
Hahneman 
i Biickel Wilimowski 
Wilimowski na środku? O 
rolą podobną do Pioli. 
powinien by degrać j 
wyimaginowarym 
ale i... w bardziej 
zentacji Polski. Na 


Rava 
Kitzinger 
Kvamen 
Collausi 
wszem, Z 
Kto wie czy nie 
ej nie tylko w 
teamie Kontynentu 
realistycznej Repre- 
emat ten pomówi- 
my jednak przy innej okazji, OPEL 
pozwolimy sobie zaprezentować jesz- 
cze i trzeci zespół, który mógłby z po- 


wodzeniem wstąpić w szranki ze swy- 
mi konkurentami: 


Boucek 


Raitl 
Janes Caldenhove 
Szallay Mock Dytko 
Meazza Nejedly 
Brustad Stroh Veinante 


X Rzuciliśmy luźne projekty, starając 
się jednak w każdym wypadku zacho- 
,wać pewną zasadniczą linię. Zdajemy 
sobie sprawę, że każda z propozycji 
może spotkać się z krytyką „opartą na- 


wet na  trafniejszych argumentach. 
stwierdziliśmy jednak na wstępie, że 
wszystkie te „ustałania"  gigantycz- 


nych teamów są raczej zabawą, prze- 
suwaniem pionków po szachownicy. 

Gdyby bowiem zaszła prawdziwa po 
trzeba nie pozostałoby nic innego, tak 
skoncentrować w jednym miejscu naj- 
mniej 22 graczy. Pozwolić im się 
zgrać i zapoznać i dopiero na podsta. 
wie prób ułożyć dobrze sharmonizo- 
stkę, która odpo 
m wymogom, a 
posiadała to, co 
mianem — team 
wa). 


wiadałaby wszystki 
przede wszystkim 
Anglicy określają 
work (praca zespoło 


N. 8. 


REDA GNIKZZAIRTYD ZIANI 
Po goleniu 


Niezbędna jest czysta woda 
kolońska i puder męski „Dernier 
Cri”, 


SZACHA 


O WEJŚCIE DO LIGI 


dostał się w kleszcze 


sześcin przeciwników. 


3 


PRZEGILĄD SPORTOWY Czwartek, 7 lipca 1938 r. 


Nr 54 


Stan tabeli ,„10-ciu najlepszych już jest dobry 


Dalszą poprawę przyniosą wyniki mistrzostw Polski i 4=ch meczów międzypańsiwowych 


zestawił W Trołanowsa? 


-W e oa J = 


= Rn b ad 
100 mt 200 mi 400 mt 800 mt | 1.500 mt 5.000 mt 10 kim 110 mi płotki s | 106 m płotki ształeta 4X 100 ci 
1 | Zasłona Biał. 10.6] Dunecki Tor. 22.2| Gąssowski War. 49.2| Gąssowski War. 1:55.0 | Staniszewski W. 3:55.6 | Noji War. 15:07.3| Marynowski 31:41 3] Haspel I w 149 wski 
2 | Trojanowski II W. 10,7 | Zasłona Biał. 22.2] Śliwak War. 50.4 | Staniszewski W.1:56.8 | Soldan Kr. 4:024] Wirkus War. 15:16,6| Wirkus War, 31:45.0 Schmidt Poz. 151 a ię W kk Me ig ua 
3 |Stanistawski Gr. 10,8} Ładnowski War. 22.7| Drozdowski Kat. 51.1 | Garczyński W. 1:57.8] Noji War. 4:02.8| Marynowski 15:17.32] Noji War. 31:554| Sulikowski W. 153| Gassowski Deb. 571| Pon pa sor 
4 |Danowski Lw. 10,8]Sulikowski War. 22,7] Kucharski l.w. 51.2] Kucharski Lw. 1:580] Świnarski Poz. 4:07.2] Herman Wil. 15:332] Sokołowski W. 34:45 x | N'eniiec Lw. 156| Drozdowski Kat 59,5 Hs ne B zh D 
5 | Dunecki Tor. 10.9| Bajerleln Poz. 22.9] Staniszewski W. 51.2] Winecki War. 2:01.0] Garczyński W. 4092] Bodal War.  15:42,4] Russlewski W 34:434] Dunecki Tor. 16.2] Malecki Poz. 3y4| >, lag Te z 
6 |Ładnowski War. 11.0|Danowski Lw. 22,9] Metelski War. 51.4] Soldan Kr. 2:01.3| Polok Kat. 4:09,8 | Karwowski Gr 15:44.0 | Szyperski Tor. 34:538] Luckhaus War. 16.3] Jurkowsky W. 5y * AOTM z = 
7 | Popek Poz. 11.0] Gąssowski War. 23.0] Zabierzowski W. 51.6] Żylewicz Wil. 2:01 4] Osiński War. 4:11.0] Flis Lub. 15:45%] Kielas Byd. 34573] Gierutta War. 163] kenński War. Gun KPW Kat. 5: 
8 | Sulikowski W. ' 11.0] Popek Poz. 23,1 | Hocheisel Byd.  51.8| Drozdowski K. 2:01.7 j Winecki War. 4.11.6| Osiński War. 15:525| Szymański T. 35:074j Sznajder Kat. 16,3] Kaszta Kat. 60.3 AE, i 1:9 
g | Szczerbicki Wil. 11.1} Kocoń Byd. 23,2] Grosicki War. 52.0] Szulc War. 2:020} Korzeniowski L.4:12,2 | Kielas Byd.  15'542| Nowak Łódź  35:230] Dajsker War 16.4] Folok Kat. 0U.3 prieta Deb. ia 459 
10 | Gassowski W. 11.1 | Sokołowski Poz. 22,9 Maszewski War. 52,2| Rakoczy Kat. 2:02,2| Herman Wil. 4:12,3 | Stokłosiński  15:56,6 | Omasta Biel. 35:40,2 | Maciaszczyk Ł. 16,9 | Maciaszczyk Ł. 60.8|ĄZS Poa 46.0 
| ł 


wzwyż 


Kalinowski Gr. 


Jeszcze miesiąc, a 


na 
ników ze wszystkich 
większość 


okręgów, a 


że poziom lekkiej 
poprawia się stale. 


Już dzisiaj w wielu konkurencjach 


atletyki 


sytuacja jest bardzo pomyślna. N.p. Mucha, bijąc Sznaidra i ustanawiając 
w młocie — zeszłoroczna przeciętna doskonały wynik 390 w skoku o 
wyniosła niewiele pouad 38 mt, dziś tyczce. 
-- przekroczyła już granicę 40 mt. W płakanych warunków 
biegu 400 mt. przez płotki po ukoń- trenuje z całym zapamiętaniem i za- 
czeniu sezonu w roku ubiegłvm 10-ty powiada rychłe przekroczenie wyso- 
wynik wynosił 62.5 sek., dziś (w po- kości 4 mtr. 


10 BIEGACZY PONIŻEJ 14 M. 30 SEK. 


Dystans 5 km przebiegło dotychczas 
w czasie 14:30, lub poniżej tylko 10 
biegaczy. w tym — oczywiście — aż 
7-miu Finlandczyków. Oto lista: 


Lechtinen (F.) 1932 14:17,0 
Isohollo (F.) 1932 _ 14:18,4 
Hoeckert (F.) 1936 14:222 
Nurmi (F.) 1924 14:28,2 
Mäki (F.) 1937 14:28.8 
Jonsson (Szw.) 1938 14:28,8 
Pekuri (F.) 1938 _ 14:29,6 
Hil (U. S. A.) 1932 14:37,0 
Murakoso (Jap.) 1936 _ 14:30,0 
Askola (F.) 1937 14:30,0 


Polak Noii załmułje w tel honorowej i trzeba tym, że Drozdowski stanął 
liście dopiero 15-te miejsce z czasem na starcie bezpośrednio po łatwym 
itriumfie na 800 mt. 


14:334. 


L obozu naszych przeciwników 


NORWEGOWIE MOCNI. 
W ubiegłą niedzielę rozegrane zosta- 


w dał 


tabela nasza łowie sezonu), jest lepszy o 1,7 sek.! 
bedzie miała oblicze nigdy leszcze W szeregu innych konkurencji (10, 
nie oglądane. Niech tylko doldą do 200. 1500, 5 kim. 110 pł. wdal) jeden 
formy nasi nailepsi, niech spotka się dobry wynik doprowadzi do stanu re- 
mistrzostwach śmietanka zawod- kordowego. 


iS „rekordowych  przecięt- tujemy nie tylko na dalszych miej- 
nych“ padnie w gruzy, dając dowód, scach; 
polskiej wprowadziło niespodziewane zmiany 
na pozycjach czołowych. 


ły w Antwerpii doroczne zawody Beer | 


schotu, zwane „małą Olimpiada“. 

Zawody przyniosły ciężką porażkę 
faworyzowanej drużynie angielskiej 1 
duże sukcesy Holendrom i naszym blis 
kim przeciwnikom — Norwegom. Mee- 
ting odbył sie przy fatalnej pogodzie, 
co znacznie obniżyło wyniki. 

Ciekawsze rezultaty notujemy: 

100 mt — Osendarp (Hol.) 10.8 s 
przed Holmesem (An). von Beverenem 
(Hol.) I Strandberziem (Szwec.): 200 
mt — Osendarp 21.9, przed van Beve- 
renem i Sweeney'eim (Ang.). 

600 mt — Collyer (A) 1:546 przed 


Bokmanem (Hol.) 1:54.7. Trzeci przy- „stwo w Londynie. a nam otwierają 


był Norweg Oehl. bijąc takich 


czy, lak Anglik Powell i Węgier Iste- | sierpniu. 


nes. 
1500 mt (deszcz) — Nillsson (Szw.) 
4:00.2 s. Na drugim miejscu Norweg 


Lehne, który na finiszu pokonał Angli | mał zaproszenie dla kilku zawodni- 
ka Alforda i słynnego Weera Szabo! | ków na zawody w dniach od 20 — 22 
3 kim wygral Węgier Csanlak (teraz lipca w Sztokholmie. gdzie wystapi 


| 


s 


trójskok tyczka 


sięgnął 6,98, a w skoku próbnym miał 
nawet 7,07 m. Katowiczanin Polak na 
1500 mt. zrobił postępy nieoczekiwu- 


Zdobycze ostatnich dwu tvzodni no-; nie wielkie. 
Na dalsze efektowne zmiany 
kilka doskonałych wyników | emmma 


Największą niespodziankę zrobił 


Ambitny skoczek. mimo o- 


materialnych, 
nają się w Niemczech rozgrywki 


szczypiorniaka o mistrzostwo świata, 
które potrwają do 10 tegoż miesiąca. 
Wśród dziesięciu, zgłoszonych do gier 
i mistrzowskich, państw, znajduje się 
również reprezentacia Polski. Niemcy. 


Pocieszaljące sa także stałe postę- 
py Roiskego w skoku w wvż. Mtło- 


dziutki zawodnik już w najbliższym s R ; 
czasie powołany zostanie do repre- | Szechoslowacja. Szwajcaria,- Wegry 
zentacji Polski I może wreszcie po- Dania. Luksemburg. Rumunia, Szwe* 


cja i Holandia — oto państwa, które 

wraz z naszym rywalizować będą W 

walce o tytuł najlepszej drużyny pilki 
nei 


prawi tu naszą sytuację, stale szwan= 
kującą po wycofaniu się Pławczyka. 
A Ge: na E mt. uzvskał EW 
nowski, ale jego równoczesny wynik! “Wiaéci z A 
f i aściwie jednak sprawa obsadze=; 

na 200 mt. wskazuje. że Lwowianin' nią pierwszego mielsca w tym turnie-. 
w dalszym ciągu nie może znależć , jy wydaje się z góry przesądzona: 
rady na brak wytrzymałości. | Przypadnie ono Niemcom. W tej chwi- 
Podkreślić trzeba także wynłki Dro ji jest to drużyna bezkonkurencyjna, 
zdowskiego. Ten niemłody już żawo-|ą wśród wyżej wymienionych kra-| 
dnik osiągnął najlepszą bodaj formę | jów, nie widzimy ani jednego, który 
swego życia. Słaby stosunkowo wy-|by był w stanie zagrozić Niemcom, 
nik na 400. przez płotki tłumaczyć | tym bardziej, że grają oni na terenie 
własnym. Toteż rywalizacja pozosta- 
łych państw ograniczy się raczej do 
walki o drugie miejsce. mat] 
Jaką rolę odegra w niej drużyna 
Polski, trudno przewidzieć. Po ostat» į 
nich jej wynikach, nie można jej ro=' 
kować sukcesów. W niedawnym me- 
czu międzypaństwowym w Budapesz= | 
cie, Węgrzy wykazali zdecydowaną , 
wyższość. Trzeba jednak stwierdzic, ! 
że drużyna nasza wystąpiła w skła-| 
dzie dość eksperymentalnym. Podob- 
nie było na ostatnich meczach z Wro-, 
cławiem. Wszystkie te mecze miały 


żą wartość orientacyjną przed sierpnio= 
wą wyprawą do Oslo. 

ELIMINACJE NORWESKIE 
przed meczem z Anglią. dały wyniki 
następujące: 


mó A Sa! ct właśnie na celu iak nailepsze zgranie | 
800 n Johanessen <A :55IS zespołu i jak najlepsze przygotowanie; 
3 km GinnetcErww "JAs168 do ciężkich walk mistrzowskich. | 
110 pł Seeberg 15,1 Pierwsza runda rozgrywek, wzorem! 
tyczka Bald 3.80 niedawnych mistrzostw piłkarskich 
wzwyż ‘fai 1.90 świata, odbedzie się w różnych mla- 
w dal erg 7,33 stach Niemiec. Polska wylosowala 
dysk Solid 44,27 Szwajcarię, z którą walczy 7 lipca w! 
kula Thoresen 15,10 Dessau. Poza tym w Lipsku walczą 
oszczep Bryntesen 60.89 Niemcy — Czechosłowacja, w Weis- 
Te wyniki nie starczą ani na zwycię-| senfels Szwecia — Holandła. zas w 
Magdenburgu Wegry — Dania i Lu- 

biega- | perspektywę równej walki w Oslo w ksemburg — Rumunia. | 


W drugiej rundzie 8 lipca w Mag- 
denburgu odbędzie się tyko jeden 
mecz pomiędzy zwycięzcami spotkań 
Rumunia — Łuksemburg i Szwecja — 
Holandia. Wszystkie inne państwa 
zwycieskie przejdą odrazu do półfina- 
łów. W razie zwyciestwa Polski nad | 
Szwajcarią, walczyłaby ona w półfi-| 


NOJI I GIERUTTO 
W SZTOKHOLMIE 
Polski Zw. Iekkoatletvczny otrzy- 


Coraz lepszy jest Schmidt. W sko-Iczekać musimy do soboty i niedzieli. 
ku wdal (na zawodach w Wapniu) o0-| Miejmy nadzieję, że podobnie, jak 


po- + niespodzianek. 


Polska — Szwajcaria 


Mecz piłki ręcznej w Dessau 
„ W czwartek, dnia 7 lipca rozpoczy*: 


(Śląsk). Kierownikiem drużyny jest p. 


| dysk | oszczeD | młot dzięsięciobół ształerą 4X 400 mt 
| REZERW con 


1 185| Hoffmann K. Poz. 7.22] I.uckhaus War. 14.66] Morończyk War. 3.90] Ciierutto War. 1566] Fiedoruk War. 4698| Gbu w s| Weg! ; o sw 

2 | Hoffman K. Poz, 183| Hoffmann M. Poz. 7.12] Hoffmann M. P. 14.25| Sznalder Kat. 3.90] Praski Kat 1475] Gierutto War. 4579 Mikrut Fr Byd Ą 1 Rawi B 43.24 E A kat 5 2314 
3 |Rejske Chorz. 183| Garnuszewski Kr. 7.05] Górzyński Raw. 13.52 | Mucha Czel. 3.90 | Fiedoruk War. 1449] Mańtk War. 4215| Mikrut WI. Byd 59.56| Kocot T. Q. 43.19 Dolma War. 3389 
4 | Niemiec Lw. 182 | Schmidt Poz. _ 6,98| Schmidt Poz. 13.49] Bańkowiak Kat. 3.70] lilgner Poz. 1448| Zieniewicz Wil. 41.54] Dudzie Krak. 5810] Ktelnikowski B. 4139 Stadion Chorz. 3:35 
5 | Lastoń 180 | Górzyński Raw. 6.96|Chmiel I Kat. 13.34 | Kluk War. 360| Łomocki Wi. 1400] Praski Ka.  41.13|Sakolowski War $731 | Kardas bivd, 4046 Pogot Kat. 1M2 
6 Gia rnuszewski Kr. 180.5 | Chmiel II Kat. 693| Anikiejew Ł. 13.19 | Klemczak Poz. 3.60] Pabiś War. 1391| Grzelski Łódź 40.80| Wojtkiewicz Wzl 56.92 | Kozubek Chorz. 39.93 Z S Katow. 3:400 
7 Gierutto War. 180| Sulikowski War. 6.32 | Sokół Ch. 13.07 | Roman Choj. 3,55 | Hoffman K. Poz. 13.90 | Kozłowski Bial. 406%] Manugiewicz w 5536] twerutto W 3825 RPW Kat e" 
8 Mirski Byd. 180| Rymowicz Wil. 6.80} Skonieczny Raw. 13.01 | Kluczewski Kr. 3.45] Schmidt Poz. 13.75] Szwabowicz O. 40,6!" | Szelest Biał. 54.34] Mikosz Kat 3619 AZS Poznań 34% 
9 Schmidt Poz. 180 Rostan War. 6.80 | Bielicki Qr. 12.95| Anikiejew Ł. 3.35 | Mańk War. 1343] Hofimann K. P. 4028) Gierutto War. 53.95] Zinuler Kat. 3573 W'arta ań *44 0 

K Zdzitowiecki Wł. 177 |- Wieczorek Wil.  6.79| Lewkowicz Biał. 12.94] Gierszewski Choj. * AE w w. 13.38 | Helbin Gd. pe Kalinowski Cr. 53.43] Nesicius Biel. 33,22 Orlęta Deb, 3:41 

| 


m A EET | mk > a i wane ANI 


tami wzniesie się do szczytu Sen. Miedzynarodowa próba wioseł polskich 


formy sprawiając nam wiele miłych | Regaty międzynarodowe w Bydgoszczy 10 Rewanż, czy nie rewanż?! 
[lipca br. bedą wieżx!m pojedynk em wiośtar= | Najciekawszym begen regat Dodziu 4% 
| skim pol:ko = nemiecz m, Osady niemieckie wą*p!i'wie spotkanie trzech ósemek potekichi 
zostały zgłoszone do 10 giównych begów ô- AZS Poznań KPW Bydgoszcz I BTW % sry 
Mie | czwórek. Podkreślić należy absty-| C€:cą z rchu ub. osada Daniz ger RV. sk 
nencję Niemców w blegach na w'osta krótkie. | byloby, gdyby trk jak ub. roku, Osad; pt 
Ze zgłoszeń niemeckich wynka, że nusta- ske wakząc ze sobą nie porostawity wołej 
lone one zostały przez centralę wioślarstwa ręki gdańszczanom. Cały wysłek mus. bré 
nemieckego w Beriinic. Do kilku biegów skierowany fytko w Jednym kierunku: pok 
zgloszono „ma wszeikl wypadck* po dwie nana gości! 
osady, ale prawdopodobnie wzorem tub, tat | Młodsi mają głos! 


.„| Pięć ósemck stane na starcie biegu ©* |- 
: ostaną wycofa by wzajemnie 
bia. narea ji "= [EF cztery osady polskie AZS Po, 


ZS Warszawa, KPV, OY Kii 
Ze zgłoszeń wynkałoby także że "Pa ACSZAWA, Y Bydgoszcz I :d 


14 jed 'em ibl.ngor er - Cb 
stwu niemieck emu zajeży również bardzo nn hi wa > ski alemie 
u a te 
p n : ażkę ósemki 2 Klło- |" orwdrta'', Prowincjonalna 


-ó ana 
nil z 8-ą AZS Poznań w dniu 25 czerwca ka jest niezła, ale koallcja AZS-ów powi 


br. Nam jednak się zdaje, że okres „pogro. | rozprawie się z nią zdecydowanie. Zwtasr 
i ; ; AZS 
mów" w Bydgoszczy I Trokach z lat 1934 I cza że w biegu ósemek now Ejusry 


s przygot grunt dia etartn a- 

p. Tadeusz Kuchar, który będzie re- %5 jeż mnst. Mamy w osadach zespołowych za). pk AZS poznańskie; ”. 
RODE erze ea oe E JE 
Tyt e wlan Miód. +, nas jsama przestroga: mniej pojedynków zz A 


ja wiecej waki z przeciwnkiem zag ie a- 


nym. 


w roku ubiegłym, wielu naszych za- 
wodników na ciężkim meczu z Niem- 


Reprezentacia Polski wyjechała na 
mistrzostwa w następującym skla- 
dzie: bramka — Ziala, rez. Sorembik 
(obaj Śłask); obrona — Resich, Plu- 
ciński (Kraków), rez. Kasprzak (Po- 
znań); pomoc — Patrzykąt, Łój (Po-, 
znań), Dierich (Śląsk). rez. Lubowtec- : 
ki (Kraków); atak—Klukowski (Śląsk), 
Grubert (Łódź), Grzechowiak  (Po- 
znań). Piechula (Śląsk), Ogrodziński 
(Kraków), rez. Lazar i — Konietzko 


Zygmunt Nowak. Poza tym wyiechał 


W czwórkach tłok! 

Ze speaiabią starannością Niemc” odtA- 
dziu wszystkie kategorie czwórck.  Traśna 
| powiedzeć coś o szansach, gdyż w dor 
w sezona me mogła wykazać awojej = 
Razem będz emy mel Sedem Diegon e % 
rek w obsadzie międzynarodowej! 

Warszawianki 

czy Bydgoszczaniei? 

Biegi pań chocaż z nieliczną Obszdą Ha- 
'ją za sobą tradycję bardzo cekawych Fil- 
nych emocji pojedynków reprezemtacy nt 
osad Warszawskiego | Bydgoskiego Kimu 
Wioślirck. W roku ub. zwycężyło © paw 
metrow WKW, 

Mistrzowie akademiccy świa%te 

na widowni 


Tłoczyński mistrzem Łolwy 


W poniedziałek rozegra ostał w. W dyńc ń istrzo- 
Bulduri pod Rvgą nadaniu sztnatodaz | stwo grze pojedyácze] Ma iare ntd 
wych mistrzostw tenisowych. Łotwy : mogyi. 

pomiędzy Ignacym Tłoczyńskim i Cze: 


i a 
chem Kosekicm. Zwyciężył! Tłoczyński | H rakiel 
w 4-ch setach 3:6, 6:3, 6:3. 6:3, zdo- Wyprawa polskich 
DA ACRE tytuł mistrza teni- do Hamburga 
sowego Łotwy. | EKSPEDYCJA TENISOWA GRACZY POL- 

W półfinale gry podwójnej panów i; SKICH DO HAMBURGA wyjeżdża dzś o g. 
bracia Tłoczyńscy przegrali z Wę- 22:15 weczorem. Ostateczny eklad (że m 
grem Poetoe i Jugosłowianinem Rada- | mj 25 wagi ed ize owe ap eooic O: 

M d 7 , y yńk, H:bda, Bawœowski, Spychala. 
novicem 4:6, 6:2, 6:2, 2:6, 2:6. | Deble: Bawo owsk, — Tłoczyński ! Spychała 

— Hebda. Mtsty Jędrzejowska — Baworuw- 
rek | Jacobsenowa — Spychała. 


Poleka - Węgry - Szwecja «255 syżais "ona go mourga eo poż 


dz alu, wyjeżdża”ona do Hamburga fieco póż- 
| niej — dop'ero w sobotę. Jacobsenqowa zagra, W dwójkach ze sternkem pokaże zwi 
Po 


Wczoraj rozpoczął się w Budapeszcie trój- w deblu z parinciką wyznaczoną przez Ko- „,,„, ttowi Manitlusem z AJ 
mecz w pęc oboju nowoczesnym Polska — | mtet tu niejowy. I Kwożonc annan ś 5 
1 JĘDRZEJOWSKA pojadą W znań. Jako przeciwników będą mieli Smiw 


Węgry — Szwecja. Pierwszegu dnia odbyła!  TŁOCZYŃSKI 
sę jazda konna na dystanse 4.250 mtr, na Końcu Ipeca do Juraty : w da. 29—31 wczmą , KG uie lnie a 5 
tego pojedynku. Oimp jczycy Baw | (> 


trase ustaw ono 19 przeszkód. „udzałl w meczach propagandowo =- pokarm- 
Perwsze miejsce zajął Weger Oban w cza- Wych. Nasza matrzyni pozostanie przyprśie 

sie 7 mm. 55 sek. Pierwszy z Polaków Ko- Czamc przez k ka dni nad morzem dla WJ- , pyski na dwójce mają jedyny walkower © 

chański zajął czwarte mejsce w czase 9:13. poczynku. j i 

Nasiępay z Polaków Burbo sklasyfkował sę CZECHOSŁOWACJA zweóca się do nasze- regatach bydgosk ch. 

na I0-ym mej'cu, os sgając czas  10:47.4. 80 Zw qotcu z ofertą rozegrania w c agu Up= Wiosła krótkie 

Gaia z Polaków Batog znalazi się na l8-ym Cz moczu kobezego o puchar królowej Mari.| w dwó*kach podwó!nych osady WTW ! 


mejscu z czasem 13:06.6. | PZLT zaproponował tema 2—24 bm. w 4 
Z pozostałych po'skich zawodn ków Mie- | Warszawie. Jesl, Czesi sę ne zgodzą. to w KW „Wisły” bedą miały okazję do rame” 
n'czuk został zdy-kwalitkowany za umnięc.e | (ym tecmnie rozegrany zostane w Solcy bu a jednocześnie niera osada FC „P> 
dwóch pczeszkód, a Blaszak musa! sę wy-| mecz kobecy z Poludarową Afryką. Oczy- |, moż odmi” == 
cofać wskutek wypadku. Polak upadł na jed- , w śce udzal jędrzejowsk:ej jest zapewn ony thiota'' z Bydgoszczy e „pos 
nej z p zezkód. ale na szczęście nie vdn ósi | W drużynie afrysań kd. jak wiadomo, E'A wąrszawskch rywal. 
Do jedynek zgloszony st Kep AÑ 


poważnejszych obrażeń. pas konala Hene - Müller. 
W-wa., Reich RV. PRIMO! Bydgosze: or? 


Meez kobecy z Jugo ławą jest propono- 
m W. HE Wea S ' wany na konec września w Bolgradze. po 
«feta z RV, „TROW Z Torunia. Wer” 
wobec stud ów w CIWP-ię rezerwuje pra” 


i powrocle jęd zejowskej z Ameryki. Spotka- 
Kolarstwo 


imie to odbyłoby sę w ramach turnieju a m- 
' sirzostwo Po'noecnych Bakanów, na który 


już lało strumieniami) w 15:21.3 przed | drużyna amerykańska. P.Z.L.A. zapro- 
znakomitym Wardem (Ang). Norweg ponował start Noiego w biegu 5 km. 
Gronager by! dopiero 4-ty w czasie |i Qerutty w rzucie kulą pod warun- 
powyże] 15:30. kiem, że startować będą tylko 20 lip 
Skok wzwyż wygrał Norweg Stal — | ca | powrócą natychmiast samolotem 
190 cm. dysk — Berg (Szw.) 47.42 tvez do Warszawy na mistrzostwa Polski! 
kę — Lindblad (Szw.) 4 mt, 110 płotki 23 — 24 linca. | 
~ Finlay (Anz.) 148 s Dnia 19 lipca Zasłona | Staniszew- 
ski biegać będą w Berlinie. 


REWANŻ 
NORWEGIA — ANGLIA 
Podczas gdy my będziemv wa!czyć; 
z Niemcami. w Londynie odbędzie się; 
dn. 8 i 9 lipca rewanżowy inecz Anglia 
— Norwegia. Rewanżowy dlatego. że | 


W basenach 
w r. ub. Anglicy zostali niespodziewa* 


nie U w Oslo M R S P'ywecy pomiafisey zakończyt w n'edz'elę 
i mecz ten złe młał du- mistrzosiwa ckręgowe. Do roztgcarya po'o ta 

Ba Bolski i "ły kdyne je zeze waf! o tytul w ptre wod- 
0 jw ench Ulaach. W dotychczasowej putt 
owa ia py rach ai, "hre 

ŚWIĘTO LEKKOATLETÓW j 1ą ( ) p). ; 

(0) p. 5) Warta (249 p). 6) AZS (179 p) 

W PRINCETON | Sekat (24.5 p). Ten easa si alegn e jed- 

Podczas mistrzostw un'wersytetu w nek p zegrmnowaniu po thowzenu n- 
Peltor (U.-S, A.) padiy w skokach SRP pik wosp i wskutck dyaiwsl m 
3 1 z ; Pur kj k tu zawodnków. Mędzy innym! Unia | 
wynikł, które zdumiewać muszą Eur0- tao pusty wobce djetwatfkacj: Maceja | 


pe. 6-clu ludzi wik Puk o e S mz baj 
wzwyż, 5-clu 750 mtr, w dal i tyiuz bo . Do tytuł ierza | 

preterrdują dw'e drużyny. Una i So- 
420 mtr. o tyczce. kół Niwst w wypadku zdnbyca w'cemi- 


Mistrzostwa Amarykl. strzostwa w płre wodnej Una przećegae 
Nie o z ika OPIS ER, A dka SÓW Wto WEOL 
© . Oto W 1 -| 
GANI Zjedn. Oto WI: ję Natomiast Sokó przez zdobyce znacznej 
100 mir =- Bon Johnson 107 sek. tosc: punktów zna/dzie 6'ę na wyższym mej, 
200 mir — Rob'ason A " son. | 
400 mr — R. Marot 476 ek. Obecny nttad sit w tabat Wamaczyć naie- 
hr. allp pz T:s Bre. ży stercgem przyczyn: Sřkót wekutch me 
a < Bah i rwzgięda en a protestu a'e b al ndziału w kla 
myr — Rce 15:15 mn. se BI A, a zi to poświęct sę calkow cie | 
pe wodnej. PTP s'artowa'o tylko w kla- 
A. at w dee, Agi w kia- 
se B: byto przez zwiąrkowe 21- 
— Me Caka mę zcne. Ura m3 zdołała na czas zmob'l'- 
a'wać ewoch nażwarioścowszych zawola'- 
tów. niejcdnokrome ursołowych, natomiast 
WKS prze-tawł sę na pracę w Szez | wy- 
sawit rokord”wą bol zawodn Han, którzy 
R * ższych klasach zd o| 
Siok wzwyż — M. Waker, Albetton i Cr Rn. En 0 SDYUREZOr 


tor — wszyscy po 2 mir. - 
W dal — Lsoefisid 763 em. Porcm mistrzostw byf przee gtny, odbe- 
Tycn — Wrrmerdam 428 em. gat kdnai dalcko swo'm czołowym wyn ka-| 
Trówkcu — N: 1477 mtr. m. od dat pop zednich. Ten stan tiumaczyć 
dależy przedz wszys m kró'k.m sezonem i 


4x100 mtr — New York A.C. 41.9 sck. 
14x40 mtr — New York A.C. 2:15,2 ma. | brakiem piywani zimowej, na którą doiąd, 


POZNAŃ. Na torze kola rkm Stomia od- 
były sę zawody kolarske kióre zgromad:l- 
ty okoro 2500 wdzów „nestety., ne dop saln 
„znowu organzacia « szczegó!nie n e:d.cydo- 
aer oraz pcdziclione zdana komsji sẹedzow 
sk ci. 

w eamach programu odbyt sę m. la. wy- 
ścg na Ćwvóch rowerach ,amytuch'* — je- 
dzn z r. 1863 g drug! o 30 lat młodszy". W 
wysc gu półgodzenym parami, po zscęiej 
w e: | po fa gich z sędzam! oraz dystew'- 
tfkacj pary HCP (Lucgs i Szymańk ) og'o- 
szcnao wyc gawo Bo, acxcgo» | Piwiy (Ś 0- 
m) sędza gówny j-dnoxża zaawował to 
,ozczne | emat z” swel strony jako zwy- 
lcęrców pare HCP. Wyścg promowy (karty 
| wne gowe na 10 chr.) z udz'atem 22 ko'arzy 
wyga! Wydanzow.cz (Siem l), a wyścą dm 
jżymtwy o ms*zoswn ckoru UOD m) przy 
udzaie czterech d użyn wygca'a drużyna Sto 
mia. Bez nesowarzy zoaych 15 olo.) na 
1600 mr przy 28 a huzcych wygra! A. ue 
dH. W begu lo'ność (karty wyścęgowc) na 


nale w Berlinie 9 lipca ze zwyciezcą 
jedynego meczu drugiej rundy. Final 
odbędzie się 10 lipca w Berlinie. 
Szwajcaria iest drużyną silną i zwy 
ciężyć ją będzie bardzo trudno. Pilka 
reczna jest dość popularna w tym 
kraju. a stały kontakt z Niemcami nie 
pozostaje bez wpływu na jej poziom. 


pływackich 


— mmo lonych zabcgów — Me udalo s'e 
wydos'ać cdpowl:drch fundu rów. Kuc 
poza tym w tym roku lato opóźnło coznoczę- 
ce sezcnu « tmemożiwio wiaśc wy tren ng. 


liyt Pawiowcki uzyskując czas 172. B= 
o pOLsK. „© e E: =: 
je i |. A: BLU. 
W poniedziałek, na pływalni kato- | Napierała zwycięża 
wickieł „odbyła sie ostatnia kohkuren=i W Bydgomezy odbyty sę an etadon'e | 
cia zawodów piip eeh a M 5 Pił:udskego torowe zawi 
1500 m. Konkurencje wygrał Jędry=. "Bog ; 
sek (24:58,2) zdobywając tym samym PFA Sm bw Na 
czwarty tytuł mistrzowski! Jedrysek rona Wa s'awa) w czasie 46.02 | 
zdobył wszystkie tytuły w stylu do- om, (Sckót Tara) 4604 EL 
wolnym, zwyciężając na dystansach agane T serwie meisce ra 


w b "raf jek > 
100. 200. 400 | 1.500 mtr. Przy jet lem<ga (KTay Odyna) w, czase 1523. 


ścistym obliczaniu wyników. fakłe u- „W tósmeczi pki rowe ow! acs odbyj 
zyskano na stawie Małgorzaty w nie. 38 naa wode ee oe o: 
dzielę, okazało sie, że padł jeszcze Tomeędo (Bydgoszcz) ` SCO Orudządz, ` 
jeden rekord Polski: w sztafecie pań: a 
EKS i Hakoah uzyskały czasy lepsze 
od starego rekordu (AZS Warszawa 
— 6:09,—), 6:04, lub 6:04,7 (hr) 
ZAWIESZENIE KIEROWNIKA EKS-u 
Władze Śląskiego Zw. Pływ. za-| brosiana . 
wiesiły kierownika EKS-u p. Hein- rewanżowy mecz piłkarski pierwszej 
richa, za niesportowe zachowanie się rundy o puchar Europy środkowej po- 
w czasie meczu EKS—Dab, przegra” między miejscową Slavią a Beogradz- 
nego przez Niemców 1:5. oraz, za kim S. C. 
zbojkotowanie drugich  wewnętrzno-| Zwyciężyła Slavia 2:1 (1:0). 
obozowych zawodów Steppa. Zawie- Ponieważ w pierwszym spotkaniu 
szono również graczy EKS-u, Schwar wygra/a również Slavia. przeto Sla- 
tze i Petrescu. (hr) | vja gra w Il rundzie z Ambrosiwią. 


SLAVIA ELIMINUJE B, $. K. 
4b. m. roregrany zosia? w Pradze 
żyna ta przechodzi do drugiej rundy, 
gdzie spotka się z mediolańską „Am- 


2 ck sż'nach — pzy 20 sac'uących zwycę- | 


: m. m. mstrzą św ata Vanę. Ma “adz eje, że 


barczo se dcczsje zostal zaproszoni nas. CZO- 
łow g acze. 7 
WITMAN WYGRYWA W BIELSKU. %* 
W Bielsku zakończony został do-| 
| roczny międzynarodowy turniej teni- ^ 
sowy. Finał gry pojedyńczej panów, 
wygrał Witman bijąc Bratka 6:3, 4507 
6:3. 6:1. finał gry poiedyńczei F*_ 
wygrała wiedenka Wclr bijąc Gajdz! A 
kę 6:0, 6:2, zaś fina; giy podw.in'l 
panów wygra'a para Witman y Czai 
kowski bilac parę Bratek 7 oNczą + 
9:7, 6:3, 6:1. ż 


dopodobnie swoje tly oa Móstrzosjwć **" 


LR 


Program meczu 
Polska = Rumunià 


raf Mcz Po! ka — Rumune yt” 
ej aletvce który odbędzie SE 31a "= 
CięgmOWC?ch przew dnie Konkur cose finnas 
pajac”: 100 400 800 1500, sooga. o n 
om ‘Wa, 110 m pio 
WZWYŻ tyczki. "ról KchoANIS. dys 
Pm"ta-ia 5 3 2 | w 62 HE 
Scad d'nżwiy Poke! usia m 
W pzyszym tyg da'm, Koms! a |— 
pojrku? wvpóbowsneę aa Fosdil ~A = 
kn mied zych a sp'€ 19 uj reaa. 
woda tów. eclem COŁSZETZCŃ Na moe Ę 
daów do rep'czcatcej PA ihat t recs wo 
ne brez modo zresz$Z„_yęa KAE ke 
b 'avch ziweda ków Ear tac «a 0 bu 
Gycaów k G © utto ` y 
poj w Lordya e 04 woda'h m ędzynarośo 


wych 
EPSZYCH NA lið 
(S 
10-CIU NAJPŁOTKI 
Szwed Lindan, który Użyska: osta! 
nlo fenommęg" 1) czas 145 na 110 m 
przez plotki jest najlepszym enat? 
ezv kigi al dopiero lQ-vy na ios 
światowe! Otwiera ją Walcott ÙA 


w światku 
matel Piłeczki 


ch oe najepszy pog-pocg sta. ba- 

Rei tca MARY Cros y Awa" CYRKI 
„M 12 Npowrój 4, p aby ror 
wy'echal +". ! do Paryża, %9) - 
© w: g do tabi ż zych m St: ros yw 


począć 1 p 
gwaa, KOTE Cddbydą gę w Kacze: 


T CB P> ona ch ms'cz'6'wach do- 
a", Na towneę po AGI) pericaal 


M ka uda mu sę narcszće zdobyć ty- 
0 mu doiąd uc ckał z p'zed nosa. 
tłiwę szczegóły opowada Ehrlich o 
Swoich rywalsch węgie skich. Rozlechali 8 © 
Ca: po calym Św*ce. Bama opuśćł Francię 
| pojechał do Hckywood. gdze pag-pooyg 
slal się bardo populnmiym w sferach akto- 
rcą filmowych Bamna iist węc rozchwytywa- 
nym parinc em gw azd chranu, Równorz'śn e 
jezna z wywómi fźmowych zamierza nalirę- g przed Lavery (Pol. Afr.) 77 
cić film. w ktirym Barna zagrałhy główną 181 Amer *kan$ REM 
roię co oczyw ścę zakończyłoby jcgo ka: ecę WK ośmiu orykanów w ry 
1 tek waśpi'wie amatorstią. ta Kanaqyiczek O Cannas — 14% 
i ae: 1 Bak 4 | wi do aro a 
n'. gdzie wystęnowal w m astach. W RYWALE KLUBO 
WO g-pocgzwy lest bar j ` 
Japca! sport pcg-pecgiwy iee! równeż bs P-zec wnłkami Polaków w rletc 


k d s 
dzo popu'seny cz f» WA są u będą dwal oszczepn'cy berlińscy: figa. 


siareq'a Japończyków o waśnie 'uoecy h 
prg-pragowego do programa napid) da, j Büsse którzy stale toczą m "dzy 
bi coha Po'edynek wewnatrz kisa o 


Żar A PI) s 
PO na deoc LON nE-Poafcęhaj k rwszeństwo. Osta'n'o Boeder „iide- 
węg er kch 509 dzec!. Z japon a Sza pie i 

obaj do Austral!, Kein zosta! f+ - ue” zzitem 6805 wyprzedzając kole 
= One o MACD ATC: 
| Diugle te wojaże Sabadosa ! 4 zm- na MECZU z Po ską se j F 
| ety wesze e ASEE W = zażągę go a- znów przed kolegę. Niestety. w rywa 
cji. Pod greżbą dynkwaltkaći * Adano nd. iizącji tel an! Qburczyk. anl M%krmt mic 
obu aatychm/as' owego „żsró Krala asa nie do powielzenia. podobnie — 
Msewe mie wykazują wiek'ezo ak ję. pa p re ; 

i posp echu. jak Francuzi w Warszawie. 


nt. 
zchywa w 


vu 


Ra zw. 
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PRZEGLAD SPORTOWY . Czwartek, 7 lipca 1933 r. 


Po ZMl-ym raidzie A. P. 


Emi gang maszyn roowych, 


Cwiraktorystyczny gwar w 
«ym. Kierowcy åc agnet Wysmarowane kom- 


"czony, włożyii zw. 


uc'chę czenie, jakie zdobył dr Wessely zdoła on zna-, sżywać, sle zato jak kto potrafil... 
parku samochodo- | konfeie wykorzystać w roku przyszłym. 


P. St. 
| Szwarcsztcin dowiódł, że nie darmo nosi od- | 


śmietna trójka Adlera startowata z wyrażł- 
nym pechem. którego serię rozpoczął Sauer- 


W tych warunkach zwycięstwo w tej kia- znakę cztonka Elity jeźdźców Ant. — 10 lat | vcin już pierwszego dnia na próbie szybko- 


Raid cię skończył, Ale mle skończyła się | doskonałych zresztą Mercedesów. 


tera pam'ęć. Joere długie tygodnie dostar- 
sd bedzie tomatu do FoZważań i refleksji 


t orowcom, Bonstruktarom [ WERONA, | 


lMiaczego tak będzie? Bo XI raid A. P. 


vs? lmprezę ogromna, jak na nasze stosun- miec był tutaj w: 
W ggztyczną, DY? zawodami wymagający- szybkości maszyny, 
nieprzeciętnego 1 umiejętności | wano — zostala poza tym d 


Sami Polacy w kl. Ill-ef 
W trzeciej klasie — wręcz «naczej jak Y 
drugiej — startowało cześciu Polaków I le- 
den Niemiec — ipt. Burggalier. Cudzoz-€- 
etkim faworytem, ŚPiEki 
która — jak się spodzie- 
o faidu spe- 


aż i h |ejalnie przygotowana. Istotnie, Jeżdzicc, 
* rprzecięfayć"* lehoć cudów mie pokazał — nie zawiódł. r 
Na waejctinośi dobrego kierowcy kinda |° o P której podwozie 


«co gie tyko — jak to lalkom się zdaje — 
uro ejętność kręcenia kierownicą | wyszukiwa- 
iia wolnych miejsc na szose do przejazdu. 

wszyscy kierowcy, którzy gruntownie, na 
wrod rozumejąę mechan zm i dziatnnie po” 
"söy, erują się w radzie zupełnie inaczej, 
nt Gyletane! znający euto z Unii i kolory Ka- 
roset 1 gatunku obić. 

Mię wsryscy potrafili wóz odpowiednio 
przygotować, nie wszyscy umicH w czasie 
Guurlej, ciężkiej drogi zrozum eć potrzeby in- 
s*s==ywnie pracującego mechanizme 

Taktyka klorowcoów 


Uwagt moje, które rzuciiem na papier po npartego 
Wisłm etapie podtrzymuję w całej pełni — | 


wiodła natomiast maszyna; 


|okazato 8'ę na warunki polskie (podobnie 


imiast ma Zory, pozbawiła tego ambitnego i ców, b. solidnie, ale zbyt wolne | malo 


zresztą, jak i podwozie BMW min. Siedlec- 
kiego) zbyt delikatne. Sk Świetny, wóz 
szybki | zrywny, ale 0 mie wystarcza — w 
Polsce prawo obywntelstwa zdobywa przede 
wszystkim wóz mocny. To że m'n, S'edicc- 
tl dojechał pa swym pozie do tońęca TA. 
wdz ęeza swemi opanowania | przezorności, 
którą trzeba BOACO pochwalić. Fatama o- 
mytke polcjanta, który na Śląsku wskazał 
ra!tdowcom fałszywie drogę na Bielsko za- 


kierowcę jepszego miejsca. 
W tych warunkach, przy takich asach jak 


w raidze tegorocznym znałazty się 2 grupy 4*5 SZYDKIe BMW i solidny, spokojnie pro- 
worywców: automobitstów wszechstromnych: | wadzony Mercedes 170V hr. Tyszkiewicza, 


inteligentnych 1 klerowców prymitywnych. 
mo bardzo zdających eobie sprawe f zadań 
1 trzeba i można wykonać. Ci Ostatni 
*regół zawiedii, za bardzo zdajec 9 na mg- 
yat: 


kicrowcy Citroenów zdawali SIę być na 
straconej pozyej'. A jednak — uie tylko, że 
zwyciężył, ale odsunęli się od reszty grot- 
nych współzawodnków aż kisoma pmkta- 


mi, co w tegorocznym raldzie było dość 


«U łdzie o tartywe—kierowcy polscy ogól rzadkie. 
blorąc przewyższali kolegów z ragrani-| Poza maszynami, które z pewnością byty AE 


e; © klasę — mssra Elta wiedziata jak trze- nalcżycie przygotowane, 


zasługa spada w 


Ma jechać w każdej sytuacji, aby osiągnąć ce! p'erwszym rzędzie na kierowców. 


*ieczny — zwycięstwo. 
Mans końcowy mówi — na pięć pierw- 
1 miejsc Polacy zajęj cztery, Bądźmy 
ctywni i rrzylrzyśmy wię tej statystyce 
pls, W klase V-ej SIATIOWAN mami Polacy. 
6 
so to raidu mie ukończy. Mecz Mazurek — 
Fwdmer tym razem wypźdł na korzyść pro- 
ieanra". Karczewski spisywał Hę dz cinie. 
Sukces Mercedesów 


W kl. IV-ej sześciu Niemców, Jeden Polak 4 nie męcząc ani siebie, 


jedn Austriak. 


wpn maszyną (Tatra), która, dz'ęki 


samle wyższej ezybwości 0d innych wo- gefokt wozu w perwszym etapie wyprowa- | 


ny jechat spokojniej mi? rwykie, mie mi- kolegę teamowcgo 


Duży talent potwierdził ponownie p. Stern- 
ger — kierowca nie tylko uparty i ambit- 
ny, alę nadto wytrawny, rutymowany, a 
pczytym kolcżeński, wprzejmy, jeżdżący kul- 
turninie, Pobił on o ułamki punkta Swego 
p. Paczcsnego, który 
przeszedł cały rałd pewnie | spokojnie, wye 
knazując, podobie jak w roka ubiegtym, due 
łą rutynę raldową. Stefan hr. Tyszkiewict, 
lst to jut zaznaczyłem, jechał b. spokojnie, 


Rogozlński jechał nie równo — możliwe. łe 


nie tylko mogła, ak i powinna być dz; go z równowagi. Ma jesrcze zbyt malo 


powgza w swej kategorii. a nawet „mlała rutyny. P. Chroi — Frolowicz byt najsłab- 
rawa ubiegać się o wyc'ęstwo w ogólnej szym z tel szóstki — odnosilo się wrażenie, 
umyfkacji. Ale maszyna sama nie chodzi. że trudy rałdu są dla niego zbyt ciężkie, w 
reewadz) ją Człowiek. A p. Borowikowi za- każdym razie podziwać, należy jego zamie 
»"akto właśnie grzntowniejszych wiadomo- łowane da mutomobit:zmu sportowego. Poza 
«. jak trzeba wóz przygotować | jak g0 po- tym wolny i mało zrywny Wanderer nie 
nrewadu ć, miał żadnych szanse w tej konkurencji, na- 
we ta: «09% ale we mnej znakomitą wet przy kierowcy bardziej w raidach zapra- 
wną porządzał wieden- wicaym. 
uium. Wessely. Jechał pięknie, odważnie, . Klasa II — to Lancia 
kossawetu', ale zbyt ostro. Drogi na-! Ketsie Il-ej ton nadawał team Lancii. O 
> o shi, sa nadto czasem | rlo- weze we trzeba p'sać — szybki, zrywny, 


wi 


„a WYGAJĘ gy ea r ż nia będą mogly być podawane do wia. 
3 ił eę jednakże, żę doświad: wytrzymały rzecz jasna że trzebą go umicć domości publicznej przez prasę. 
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Echa XI Międzynarodowego Raidu A.P. 
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cję fizyczną, ale ktasa pozostała klasą — fo- 
zumie gruntownie samochód | wie, jak go u- 
żywać. Por. Kołaczkoweki ma zbyt dobrą 
miarkę, ady ją trzeba było przypomnać.. 
Miał najwoin'ejszy wóz z teamu Lancii, do. 
tego zmęczony nieco Klu imprezami į trzy- 
dziestką tysięcy przebytych kilometrów. v-' 
party, trzymający mocno nerwy w ręku, biy- | 
snął wieg Klasą techniczną w próbie zry-! 
wu l bamowan'a oraz w próbie górskiej — (byt 
m. ia. jednym z trzech kcrowców drugiej, 
trzeciej I czwartej grupy — poza Ripperem il 
Ghisalbą, Którzy bez błędu przejechali naj- 
trudniejszy wiraż na Równcy). | 

Inż, Potturak joech nadspodziewanie do- 


brze, aż do ostatn ego etapu. Na drug'ej pró- | Wreszcię kerowcy „łazików' — młodzi ©, 


bie szybkości oraz mywu | hamowania ner- 
wy a'e wytrzymały. M'mo to, należy życzyć 
polskiema automobil zmowi, żeby dochował się 
choć dwu tuzinów takich sportowców samo- 
chodowych. 

Team Hanomagów miał znakomitych kierow 


| zrywne wozy. Von Hanstcin miał wóz sze: | 
cydowan e szybazy i etęd jego najlepsze „Aj 
sce. Haeberie — to epoój, rutyna | wiefka 
kultura jazdy raldowej, V. der Mühle kie- 
rowca cportowego BMW (185 k/g!) tie się 
czuł na ,/rowiastym' Hanomagu. Kpt. Me- 
yer był zdecydowanie najsłabszy z tej pacz. 
ki a zawsze uśmiechnięta .Jodynaczka ral- 
dowa“ — p. Kuncewicz zadz wita wszyst. 

| kich upóram, wytrwałością i kondycją fi- 


[| 


Zwyaciąstwo „fiacistów' i 
W klase I-ecj o trójce zwycęzców wiele 
|slę już pisato — jest to duży sukccs umiejęt- 
| nażci doboru kicrowców oraz nwewątpówy, | 
poważny sukces wozu: trzy pierwsze i pis- | 
te miejsce na 32-ch startujących mówi semo 
ra wębie. P, żychoń, który dzielnie trzymmi 
się do Zakopanego w dalszych etapach 72- 
czął ełabnąć i ma próbach ostatn ego KI 
rałamał słę nerwowo. 
| wyjątkowo dzielnie ep'sall wię kierowcy 
Skody (int. Parizek, Szachowski | Dąbrow- 


ani wozu. Jego jazda skl), którzy pow nnl się martwić, że nie zgło- ŻYCZ 
P. Borowik rozporządzał robiła wrażen'e wyprawy na dhiższy Spa<ef. alfi teamu — byliby na crwa miejscu | Pon, równej wartości polski... samochód, 


477-291 pkt.). 


gkie. codzienne marynar- | sle musiało przypaść w udziale kieroweom PCZETWY obn żyło z pewnością jego kondy- | ści. Największego pecha mał chyba naj- 


wszechstronniejszy w raldzie automob Jlsta.— 
v. Quilleaame. 

Kierowcy DKW dzieli się na 2 grupy: te- 
am S.A. (Miller, Siebert i Gross), którey nic 
ciekawego mie pokazal, poza zbyt Szybką 
jazdą po ztych drogach, co kończyło stopnio- 
wo wozy oraz team Auto-Un onu, który dy- 
sponował dwoma kierowcami wysokiej klasy— 
Trhgnerem I Fritschingiem. Wozy jednakże 


przeszły raid gorzej, niż się spodziewano mi- | 


mo że byty znakomicie przygotowane. 

Z debintantów bardzo dzenie spisat się 
p. Kaz. Kamińskł (DKW) lądując na 32-ch 
startujących ma zaszczytnym 10-ym miejscu 
(na wozie seryjaym!). 


ficerow!e nauczyli sie z pownością w czasie 
raidu nie mało, zdobyli wiele rutyny į do- 
świadczenia.  Trzymali się na ogół bardzo 
dzelnie, walcząc z drogami, maszyną | sen- 


nożcią. Wybrnęll z tej próby, która byta: 


właściwie ponad ich możliwości z godnością 
| honorem. Brawo! 
Stomile górą! 
I jeszcze Jedno — omawiając pracę wozów 
nie sposób nie wspomnieć o ogum'eniu, „u- 


zbrojeniu”» tak niezmiernie ważnym w na- | 


szych warunkach drogowych. Wszystkie Che- 
vrolety, zdobywcy trzech p'erwszych miejsc 
w klase Vej ogum!one były polskim! „Sto- 
mllami". Mała ilość przebić, doskonata pra- 
ca na odcinku dróg gruntowych, w próbach 
szybkości oraz zrywu i hamowania dowio- 
diy raz jeszcze. że ten sofdn'e robiony pol- 
sui produkt jest bardz ej wartościowy w na- 


szych warunkach od tabrykatów ragranier- | 


nych. 

Kierowcy niemieccy 4 naogół zdania, że 0- 
pany połskłe przewyższają znacznie co do 
trwałości opony niemeck ej, zbyt def:katne 
na pasze drogi. Najlepszy dowód zaufania— 
to częściowe ogumiemce dużego Adlera mjr. 
Wimmera „Stomiami*. Polskie opony do du- 


| żych wozów zdały c etki egzamin znakom'c:e. 
| Naszej produkcji samochodpwej necżatoby | 


yć, aby potrafiła „dorobič do polaxich 


T. Gr. 


PREZES AUTOMOBILKLUBU POLSKI — 


WICEMINISTER PIASECKI 


wręcza puchar Ministra Spraw 
żynie Fiata. Od lewej wicemin. 
wej A. P. — dyr. Regulski, 


Wojskowych zwycięskiej dru- 
Piasecki, prezes Komisji Sporto- 
kierowcy: Ghisalba, Pronaszko 


i Ripper. 


Rok pracy 


Jak ocenia go 


Kończąc sprawozdanie zeszłoroczne 
z walnego zebrania P.Z.B, wyraziliśmy 
Dod adresem nowego zarządu życzenie 
aby zdołał on ugruntować pozycję mię- 
dzynarodową boksu polskiego zdobytą 
przez zawodników w Mediolanie. 

Jeżeli z tej strony podchodzić do za- 
zadnienia. — P. Z. B. zdał egzamin z 
wynikiem dobrym. Na ringach świata 
imię Polaka ma już swół specyficzny 
walor, wyrobiony serią pięknych zwy- 
cięstw indywidualnych oraz drużyno- 
wych, a w zasięgu t zw. „polityki“ — 
P.Z.B. zapisał na swe konto duży suk- 
ces. wprowadzaląc p. Rybarczyka do 
wydziału wykonawczego F..B.A. 

Tych zdobyczy nikt obiektywny od- 
mówić naczelnej magistraturze pięściar 
skiej nie może. Nie ulega też wątpli- 
| wości. jeżeli chodzi o utrwalenie oso- 


bistych, kontaktów międzynarodowych, | 


Że jest to zasługą przede wszystkiin 
prezesa Mirzyńskiego oraz wicepreze- 
są Rybarczyką. Oni to wyprowadzili 
wreszcie P.Z.R. z odosobnienia na tere- 
nie F.LB.A, i zdobyli dlań pozycię od- 
dawna Polsce należną Nie bez wpły- 


Wnioski okręgów pięściarskich 


| PUBLICZNIE, LUB JAWNIE! 


| Publiczne sędziowanie proponowa= 
ne przez W. ©. Z. B. polegać ma na 
„tym, że po każdej rundzie sędziowie 
wskazują na zwycięzcę (podobnie jak 
w zapaśnictwie). Przy dawnym sg- 
dziowaniu karty punktowe przestaną 
być tajeninicą. Rezultaty punktowa- 


e a 


Tankowanie przy stacji „Galicii“ przed startem ze Lwowa do Zakopanego. i 


Qdy wniosek o publiczne sedziowa- 
nie nie uzyskał większości, to w każ- 
dym razie upierać się będzie W. O. 
Z. B. przy systemie jawnego sedzio- 
wania. 

Stolica wystąpi natomiast o cofnie- 
cie zarządzenia PZB w sprawie szero 
kich pełnomocnictw dla delegatów 
wydziału spraw sędziowskich. Jak 
wiadomo delegaci mają prawo w ra- 
| zie omyłek wycofać sędziów i zastą- 


| NAJPIERW PRAGA — POTEM DY- 


DŁÓ 
| Łódź wnosi, aby instruktorzy i przo 
jdownicy bokserscy, którzy kończą 
kursa zorganizowane przez PZB, lub 
okręgi, musieli przez rok pracować 
w klubach, a dopiero po tym. jeżeli 
wykażą się wynikami będą mogli o- 

trzymać dyplomy. 


KLUCZ DO DECYZJI 


P, Z. L. 


Walny Zjazd? 


wu jest tu również znakomita opinis 
jaką cieszy się w sferach europejskich 
dyktatorów boksu p. Bielewicz, jako 
wybitny aribter. 

Działalność wewnętrzna Związku nie 

przedstawia się natomiast — ciągle jesz 
cze — tak, jakby sobie życzyć należa- 
| to. I tu wprawdzie notowaliśmy wysie 
| łki prezesa Mirzyńskiego w klerunku o- 
halenia pewnych dziwnych, zakorzen'o- 
nych zwyczajów i metod postępowania 
P.Z.B. w stosunku do Okrerów i w 
ogóle do zagadnień podstawowych roz- 
wolu boksu w Polsce. Nie dalo to jed- 
nak tak pozytywnych wyników, jak na 
terenie międzynarodowym, 

Sprawa sędziowska. ze wszystkimi 
swymi odza!ęzieniami jest nadal bolącz 
ka nie uleczoną. Stąd: też kilka wniose 
ków na Walne Zebranie. s 

Mści się tu zbytnie przestrzeganie 
martwego brzmienia paragrafów, które 
w Innych wypadkach P.Z.B. umiał in- 
terpretować aby znaleźć atut dla sie- 
bie. Gdy zachodziła konieczność sprze- 
ciwienia się samowoli okręgów w spra- 
wie persanalnej — stanowczości nagle 
zabrakło. 

Nie zabrakło lej natomlast gdy u- 
chwalono „pę!łnomocnictwa* delegatom 
W.S.S. unrawniałące ich do zmiany <ę- 
dziów źle punktuiących. A przecież 
łatwiej było doiść do tezo samego 
przez ochrone arbitrów dobrych! 

Jeżeli chodzi o stronę czysto spor- 
towej działalności P.Z.B. w osobie je 
go kapitana, to i tu podkreślaliśmy 
parokrotnie zbyt rażące nicdociągnię 
cla. Wszyscy widzieli błędy w usta- 
łaniu reprezentacji — z wyjątkiem o- 
soby do tego naibardziej powo'anel! 

1 W efekcle kosztowały takie omyłld 
drużynę stratę paru punktów. 


3* 
Zebranie Walne odbędzie się, jak 


pić ich innymi. Kary na sędziów za 0» 


Według zestawienia wydziału spor- | każe już tradycia, w sali poznańskie- 
myłki i przewinienia może tylko na- 


towego PZB okręgi dysponulą na-|go hotelu „Continental“, w niedzielę 


kładać kolegium sędziowskie. ale ni- 
gdy sąd iednoosobowy. 

Warszawa zglasza leszcze dczyde- 
rat dotyczący obowiązkowego Starto 
wania w mistrzostwach drużynowych 
rezerw kl. A. W ten sposób będzie 
gwarancja, że kluby zatroszczą się o 
wychowanie młodego narybku. 

W. O. Z. B. pragnie poza tym mieć 
swego stałego przedstawiciela w P. 
Z. B., jako członka zarządu I wysta- 
wi kandydaturę p. Pasturczaka Tad. 

Skreślenie sędziego zwiazkowego z 
listy sędzów może nastąpić wylącz- 


nie na wniosek Komisii Dyscyplinar- | 


Poznań w opozycji! 


nej, lub na zasadzie orzeczenia le- 
karskiego, po przeprowadzeniu odpo- 
wiednich dochodzeń przy czym wy- 
niki dochodzenia, jako ściśle tajne, 
winny być zakomunikowane tylko o- 
sobom „zainteresowanym“. 

Dotychczas Wydział Spraw  Sę- 
dziowskich PZB mógł skreślać sę- 
dziów bez podania motywów. 

Co należy zrozumieć pod odkre- 
ślenierm — „osoby zainteresowane" — 


nłe wiadonio. Jest to pojęcie, które 
można komentować rozmaicie. 
Delezatami Warszawy na walne 


zgromadzenie PZB w Poznaniu bę- 
da PP. płk. Picheta. M. Prendow- 
ski, Cegliński i Tad. Pasturnak 

O PROPAGANDE NA KRESACH 
„Ino zgłosiło wniosek o przyzna- 
ae subwencji zł 1500 na przepro- 
wadzenie propagandy boksu na Kre- 
sach Wschodnich, 


A. 


BRAZYLIJSKIE NIEPOROZUMIENIA 
Jat ZB otrzymał ofertę na przyjazd 

„A. razylii drużyny zawodowej bok- 
oka, Oczywiście odpisano, że ta- 
pet Polsce na eksport nie ma. 

a "Pizy Lechii jadą do Rumunii 
korren ZY Iwowskej Lechii wyjeżdżają z 
Caora, róż. ma tournee do Bukaresztu i 
karcaze: "ec. Osska Lechi spolka e.ę w Bu 
Theleohe S mistrzem SP" za 

ub, Iwnik echii w tr. 

nloweach nię zosłij dogi ustalony. 
p wyjeżdża do Rumuni w najsin ej- 
staran a x pozie cmai opeens Sm 
4 z anę na cs toumeęe o 

stka z Cza.nych oraz Rothoica (2) 


OO 


Mistrz Polski 
ale... nie Łodzi 


„Mistrzowska drużyna Polski w szezypior* 
mU Soim — pozbaw ona została ty- 
wu strza Łodzi. LOZPR zweryfikował mi- 
strzóstwa okręgowe, wedtug których IKP fi- 
guruje na pierwszym a na trzecim miej- 
sca, za MKS-em : Wimą, a to dlatego, że trzy 
mecze IKP wygrane zam eniono na walkowe- 
ry die przeciwniczek. Szczęściem, że w m- 
strzostwach Polski brały udział trzy drużyny 
łodzkie, gdyż inaczej trzeba by było un'eważ- 
nie mistrzostwa Polski, Powodem przyznania 
wzikowerów jest rzckome ne uszczenie w 
ierminie 3 ztotowej grzywny (1) | rozgrywa- 
me zawodów w czasie zawieszenia. Na tej sā- 
mej podstawie zweryfkowano mistrzostwa 
szczypiomiaka męsk ego | IKP, który jest 
czołowym zespołem Łodzi — został zdegrado- 
wany do kłasy B. Przeciwko tej weryfikacji, 
IKP założył protest i... pokwitowanic, że 3 
złote byty w czasie zapłacone. 


stępującymi ilościami głosów: 
Warszawa 466 
Pomorze 372 
Śląsk 366 
Łódź 363 
Poznań 350 
: Lwów 255 
' Lublin 126 
Kraków 118 
Wilno 63 
Wołyń 27 
Białystok bez głosu. 


10 lipca o godz. 9-ej rano. 

Zarząd P.Z.B., zapewne skutkiem 
nawału pracy, nie rozesłał prasie dru 
kowanych sprawozdań rocznych. Zre 
| sztą, cyiry statystyczne są wszystkiny 
dobrze znane. a projekty nabiorą mo 
cy dopiero po ich uchwaleniu. 

Obok podajemy szereg wniosków 
Okręgów ilustrujących ich nastroje i 
ustosunkowanie się do pracy P.Z.B. 

Obiektywizm każe nam ocenić je — 
w sumie — dodatnio. 


W związku z niedzielnym walnym 
zebraniem PZB kilka zebrań przygo- 
towawczo - informacyjnych przepro- 
wadził POZB. Ostatnie odbyło się 
przy udziale delegatów klubów oraz 
członków zarządu POZB, W zebra- 
niach tych z ramienia Warty ucze- 
stniczyli mec. Linke, mgr. Sikorski 


oraz p. Wąsiewicz. z rainienia HCP.” 


prezes inż. Dickmann oraz p. Dilu- 
żewski, z ramienia Sokoła p. Jęcz” 
kowiak. 

POZB ustosunkowuje się — Jak 
wynika z jego dotychczasowego na- 


(EK ww AA i a pW: 


OBÓZ PRZED RZYMEM 
Przed spotkaniem Poiska — 
chy, które odbędzie się — jak wiado- 
mo — 6 sierpnia we Wioszech PZB or- 
ganizuje obóz treningowy dla repre- 
zentantów Polski. Obóz rozpocznie się 
dnia 18 lipca w Poznanu t trwać bg- 
dzie do 2 sierpnia, w którvin to dniu 
reprezentacja polska opuści Poznań i 
uda sie koleją do Włoch. Z drużyną 
Polski z ram.enia zarządu wyjedz e — 
jak dotąd ustalono — mir Mirzyń ki, 
W obozie treningowyn. który olbę- 
dzie się w poznańskim okrezowym o- 
środku W. P., udział wezma jedynie 
pięściarze, wyznaczeni do reprezenta- 
cii a dodatkowo nadto jeszcze rezer- 
wowi w wadze półciężkiej | ciężkiej. 
WŁOSI GOTOWI DO REWANŻU 

| włoscy bokserzy są w pełni przy- 
gotowań do meczu z Polską. Trenuią 
|i walczą bez przerwy przez cały okres 
letni, W ostatnim tygodniu kombino- 
wana drużyna włoska gościła w 
Akwizgranie, gdzie pokonała łatwo 
drużynę środkowej Nadrenii 13:3. Ze 
starych znajomych walczyli tam trzej 
najciężsi: Lazzari, mistrz Europy. Mu- 
sina i Binazzi, Lazzari zremisował z 
Kyiusem. Musina pokonał zdecydowa- 
nie Krumma, choć wykazał kolosalny 


snadek formy w porównaniu z okre-! 


sem mistrzostw Europy. Zatracił wy- 
czucie dystansu, jest niecelny. Bar- 
dzo dobry okazał się natomiast Binaz- 
zi, który pokonał zdecydowanie Ricka. 
Z innych ciekawych wyników zanoto- 
wać w pierwszym rzędzie należy wy- 
graną Paolettiego w wadze koguciej 
łz mistrzem olimpijskim Kaiseręm. 


| kowi, 


| 


(stawienia w obecnym roku sprawo- 
jzdawczym krytycznie do działalności 
| PZB. Będzie to bodaj po raz pierw- 
szy w historii, że okręg poznański, 
„który dotąd nietylko współpracował 
iz PZB, ale pošiadał członków rów- 
nocześnie zasiadających w PZB., o- 
becnie stanie po stronie opozycji. 

Co się tyczy* podziału referatów 
na niedzielne walnę zgromadzenie, to 
referat spraw finansowych i omówie- 
lnie tego odcinka działalności PZB 
przydzielono  mgrowi Sikorskiemu. 
sprawy wyszkoleniowe | działalność 
| kapitana związkowego p. Jęczkowia- 

omówienie w dyskusji dztałal- 
ności ozólno-sportowej PZB p. Der- 
dzie, wreszcie inż, Dickmannowi — 
referat ogólny, tj. ca'okształt dzia- 
łalności PZB w roku sprawozdaw- 
czym. 

Z wnłosków, które wysuwa na 
walne zgromadzenie PZB, okręg po- 
znański, podkreślić należy uchwałę 
okręgu poznańskiego, zmierzającą do 
ograniczenia władzy kapitana zwłą- 
zkowego w tym kierunku, że kapi- 
tan związkowy przedstawia sk'ad re- 
prezentacji polskiej, a zatwierdza go 
ostatecznie zarząd PZB. Odnośnie 
klasyfikacji młodzików. POZB wno- 
si aby za młodzika uważać każde- 
go zawodnika, który nie ukończył 
jeszcze 18 roku życia, 
| W sprawie sedziowania POZB sta- 
wia wniosek, żeby mistrzostwa okre- 
gowe oraz Polski sedziowanę były 
systemem czterech sędziów, przy 
czym decyzje byłyby jawne. Wresz- 
cie POZB stawia wniosek. który mó- 
wi, że do reprezentacji Polski kapi- 
tan związkowy PZB winien wstawiać 
| tylko aryjczyków. 


i ZGRUBI 
SQL KLAWIOL 
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ZAPOB:FGA W ZELIO 
POLECUWOŚCIOW NEO 


Jan Erdman 


Najpierw nerwy - potem nokaut 


Udany debiut Chmielewskiego w roli 


Od specjalnego wysłannika 
Przeglądu Sportowego 


Boston, w czerwcu 

Umówiłem się z Chmielewskim, że 
jeśli zapadnie decyzja co do jego za- 
wodowego debiutu — zostanę natych- 
miast zawiadomiony © dacie meczu. 
Ale Chmiel nie dotrzymał słowa. Mil- 
czał do ostatniej chwili. O starcie do- 
wiedziałem się przypadkowo w No- 
wym Jorku i do ostatniej chwili nie 
dawałem mu wiary. 

Bo przecież dwa tygodnie temu, kie- 
dy wspomniano przy Chmielewskim o 
możliwości zorganizowania jego pierw 
szego występu podczas najbliższego 
wieczoru bokserskiego w Boston Gar- 
den — łodzianin wpad! we wściekłość 
| zaprzeczał bardzo energicznie 

— Ani mi się śni bić teraz! Niech się 
wypchają tymi projektami. Nie jestem 
przygotowany do walki, jeszcze potrze 
buję kilka tygodni treningu... 

Te fakty wskazują wyraźnie, że 
Chmielewski obawiał się pierwszej 
walki i dlatego chciał ją rozegrać bez 
świadków z Polski. Strach ten tkwił 
korzeniami w jego ambicji, która za- 
mierała na myśl, że po długim okresie 
przygotowań i głośnych awantur — ca- 
ła eskapada skończyć się może w pier- 
wszych minutach ringowego debiutu 

Premierowa trema 


Nie spodziewałem się jednak, że w 
Bostonie zastanę taki roztrzesiony ze- 
spół. Nie tylko Chmielewski, ale rów- 
nież jego patron — Stanisław Zbysz- 
Ri zdenerwowani byli do ostateczno- 
ci. 

— Żeby wygrał, żeby wyzratl.. — 
powtarzał Cyganiewicz jak w gorącz- 
ce. — Jestem więcej przejęty tym me- 
czem, niż swoimi własnymi występa- 
mi. Nie chodzi mi o pieniądze, nie dbam 
o te kilka tysięcy dołarów.. Ale prze- 
cicż jeśli ten chłopiec zostanie dziś 
pokonany, cała jego kariera jest zwi- 
chnięta. Jeśli nawet dostanie następ- 
ny mecz, to w jakim nastroju do niego 
stanie?.. Nie, on musi dziś wygrać! 
Niech pan go przestrzeże, żeby był 
ostrożny, żeby się pilnował, niech pan 
mu doradzi... 

Chmielewski nadrabia miną. Roz- 
mawia spokojnie, ale widać, że to mas- 
ka. Jego podniecenie bodaj jeszcze 


większe, płynie jednak głębszym nur- | 


tem. 

— Psiakość, ile to już czasu minęło 
od mego poprzedniego meczu? Chyba 
z pół roku... 

— E, nie! Startował: pan przecież 14 
lutego na meczu Polska — Niemcy. 


stał zwycięstwo punktowe, ale niebar- | przymierza. a potem nagle strzela dłu- | bał, choć widziałem go za krótko, żeby 


dzo na nie zasłużył. Za to w następ- 
nym meczu popisał się lepiej: pomimo 
że w pierwszej rundzie liczono go do 
dziewięciu, znokautował przeciwnika w 
następnym starciu. 

— To znaczy, że trzeba być z nim 
ostrożnym... z 

— Ja zawsze jestem ostrożnym i 
nigdy nie lekceważę przeciwników. 

Tak rozmawiając doszliśmy do Bo- 
ston Garden. 

Mecz główny dzisiejszego wieczora 
najwidoczniej nie był zbyt wielką a- 
trakcją dla bostończyków, bo zasta- 
wiono krzesłami nie całą powierzchnię 
hali. Prawdopodobnie nikt w Boston 
Garden nie wierzył w zwycięstwo gru- 


bego Mac Coya nad Bob Pastorem, | 


reprezentującym naiwyższą klasę ame- 
rykańską w wadze ciężkiej. 
Misteria przedmeczowa 


Bandaże zawiązał Chmielewskiemu 
p. Kelley, były jego trener. Na każdą 
rękę poszło 9 metrów miękkiego ban- 
daży, a potem z pół iunta taśmy izola- 
cyjnej. Gumowe paski skleily całą 
dłoń, wzmocniły nadgarstek, zabezpie- 
czyły kości. Pięść pokryta została pan 
cerzem ochronnym, który musi siąć 
spustoszenie w cienkiej 6-uncjowej rę- 
kawicy. 

Chmielewski miał wystąpić w dru- 
giej walce dnia. mieliśmy więc jeszcze 
chwilę czasu na rozmowę. Cb prawda 
nie kleiła się ona dzisiaj, bo co chwila 
Chmielewski przeciązgał się przeraźli- 
wie i ziewał od ucha do ucha. Każdy 
z nas pamięta, iak ogarniała go taka 
senność przed startem, egzaminem lub 
decydującą rozmową z narzeczoną, 

— Kelley już nie jest moim trenerem. 
O, teraz mam znakomitego nauczycie- 
la, White'a. Jest to zawodnik, który 
razem ze mną przerabia sparringi i po- 
kazuje mi wszystkie sztuczki. Nama- 
wiał mnie, żebym bił łokciem. ale to 
mi jakoś nie idzie. 

—A w ostatnich dniach pracował 
pan ostro? 
| — Dwa tygodnie nie byłem w Old 
Orchard, żeby nie przerywać roboty. 
Ostatni tydzień — same sparringi. Po 


| dwu partnerów dziennie! Tego co mnie 


| dał kopsa, kiedy na początku nie chcia- 
łem podnosić lewej. zlałem teraz okro- 
pnie. Był na deskach. 

— A kiedy pan zdecydował się na 
start? 

— Dopiero pieć dni temu. Dlatego 
właśnie nie zawiadomiłem pana o me- 
czu. 

Zbyszko przybiega z pomyślną wia- 
domością. Organizatorzy pozwolili mu 


, ków 


to nawet nie był mój ostatni! asystować w narożniku. Bo Cyza- 
mecz. W tydzień potem biłem się w Ło-,niewicz nie ma licencji sekundanta, a 
dzi na jubileuszu IKP. To znaczy, — | znowu Kelley ma licencję, ale nie może 
4 miesiące nie miałem wałki. A teraz Sie dozadać z nupilem. ; 
— zawodowiec. proszę państwa! Pier-, Dobrze na dystans, 
wszy raz w życiu wystąpię tak jak, gorzej w: zwarciu 
oni, bez koszulki | w takich rękawi-) Pierwsza walka zakończyła sie no- 
cach.. Nigdy w życiu nie biłem się kautem. Zaraz wyszedł Chmielewski w 
sześciu unciamń. Ciekaw jestem, jak to | wiśniowym szlafroku. Jego przeciwnik 
wpływa na cios? i Ross robi jak najlepsze wrażenie. Jest 
Czy widział pan kiedykolwiek swe-; prawie o głowę wyższy od Chmiela, 
£o przeciwnika? „ladnie zbudowany, długie ramiona. 
— Tak, Charlie Ross pracuje w Old| Twarz sympatyczna, blond włosy o- 
Orchard. tam gdzie Zbyszko ma willę. | strzyżone na jeża. 
Z pochodzenia jest on właściwie z Mia-| Zaczyna ą&xcię Chmielewski. bijąc 
mi, z Florydy. ale jego menażer Cohe | dwa ciosy z wypadu w żołądek. Zwar- 
mieszka w Old Orchard i ma szereg cie. Chmielewski wygląda dość bez- 
pawilonów rozrywkowych na plaży. | radnie:; obrywa dwa krótkie ciosy i za- 
Właśnie Ross pilnuje loteryjki „bingo“, czerwieniony wychodzi z objęć prze- 
Zbyszko widział go na meczu w Port ciwnika. 
land. Miał starego przeciwnika i do-' Wracają do dystansu. Chmielewski 


wystąpił Henryk Chmielewski. 
jako sekundant, na lewo 
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PO RAZ PIERWSZY W ROLI ZAWODOWCA 


Obok Zbyszko-Cyganiewicz jako 
przeciwnik — Charley Ross. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 7 lipca 1938 r. 


gi sierp lewą. Dubluje go. Oba ciosy 
dochodzą. Ross jest oszołomiony po- 
tyka się. idzie. na ziemię, wstaje, ale 
rozsądek każe mu poczekać chwilę na 
ziemi. 

Przy „czterech“ stoi w  zardzie. 
Chmielewski idzie na całego do ataku. 
| Kilka sierpów z obu rąk, prawa trafia, 
| sędzia liczy do 5-ciu. Za chwilę to sa- 
imo — tylko tym razem Ross jest 9 
sekund na deskach. 

Jeszcze raz wstaje, ale nie próbuje 
|iuż walczyć, Chowa twarz w rękawi- 
|ce, dostaje przez nie cios, potyka się, 

uderza o sznury, przez chwilę stoi na 
czworakach, znowu dostaje cios i leci 
; przez ring. 

Sędzią podnosi rękę Chmielewskiego. 
|„Rekord'* naszego zawodowca otwiera 
| zatem zwycięstwo w pierwszej rundzie 
nad Charlie Rossem przez nokaut tech- 
niczny. Walka trwała 2 min. 20 sek. 

Chmielewski wrócił uszczęśliwiony 
do szatni. Niedźwiedzia sylwetka Cy- 
ganiewicza również promieniała zado- 
woleniem. Trzeba przyznać, że troska 
Cyganiewicza o swego pupila była nie- 
lfałszowana i musi budzić sympatię. 
Świadczy ona o rzeczy podstawowej: 
|o dobrych stosunkach pięściarza z me- 

nażerem. 

Po meczu rozmawiałem z sędzią rin- 
gowym p. Brasselem. 


Opinia Amerykanina... 
— Chmielewski bardzo mi sie podo- 
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zawodowca 


skie. W każdym razie dzisiejszy no- 
kaut jest cennym początkiem, bo Rossa 
uważam za dobrego i obiecującego pię- 
Ściarza. Nigdy nie spodziewałem się 
takiego zakończenia! 

Tak mecz ocenia Amerykanin. Oczy 
Polaka zwracają się przede wszystkim 
na słabe strony Chmielewskiego. bo 
przecież onę grożą mu niebezpieczeń- 
stwem. Przede wszystystkim chodzi 
o opanowanie zwarcia, w którym 
Chmiel zdecydowanie ustępował Ros- 
sowi. Nasz europefski infajting nie ma 
nic wspólnego z tym zmaganiem się, 
jakie Amerykanie nazywają zwarciem. 
Doroba jest najbliższy ich wzorów. 

Manierą amatora 

Chmielewski nabył już kondycię za- 
wodowca, ale nie przyswoił sobie no- 
wego systemu walki. Biie się on i zwy 
cięża dzięki swym walorom amatorskim, 
które znamy i wysoko cenimy. W przy 
szłych walkach lewa reka odda mu 
jeszcze większe usługi niż w Polsce, bo 
tutaj wzmocniona została kamiennym 
pancerzem taśmy izolacyjnej. 

Nad zwarciem. nad unikami poniżej 
pasa (wszyscy je tutaj stosują) trze- 
ba jeszcze popracować. I trzeba od- 
zwyczaić się od nawyku oglądania się | Kiedy notuję te spostrzeżenia, przy- 
na sędziego po nieprzepisowym ciosie | biega do stołu prasowego Zbyszko-Cy- 
w zwarciu. Tutaj tego nikt nie zrozu- | ganiewicz. 
mie. a tymczasem następna fanga przy- | — Niech pan puści do Warszawy, że 
lecieć może. Chmielewski będzie w przyszłości star 


ocenić wszystkie iego walory z 


CHARLEY ROSS MA DOSYĆ 
piorunujących ciosów Chmielewskiego i daje się wyliczyć. 


tował pod pseudonimem „Zby *xo*, Os 
sam tak postanowił. 
Jan Erómas. 
PS. Pastor miał Mc Coya dwa razy 
na deskach i wygrał mecz wysako. 
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| Curt Riess Steinam 


Prawdziwy mistrz Świata — Koniec Schmelinga — Co nastąpiło później? 


NOWY JORK, 24 czerwca. 

Nie jest rzeczą prostą relacjonować o Spot 
| kanla, które trwało dwie minuty i cztery se- 
| kundy. A trudności wzrastają niepomiernie, 
gdy ma się w dodatku świadomość, Że... 
| sprawozdanie dostanie się do rąk Czytełni- 
dopiero po dziesięciu dniach.. 
Nie można przecież wymagać, by po 
dziesięciu dniach zajmował się jeszcze afe- 
rą, która trwała dwie minuty i cztery se 
kumdy! W danym wypadku sytuacja jest jed 
nak wyjątkowa. Te 2 minuty i 4 sekundy — 
to doprawdy nie bagatela! 

Wartości walki bkoserskiej nie można mie- 
rzyć czasem jej trwania. Przecież i obrazu 
nie oceniamy wedle ilości metrów kwadra- 
towych płótnal Nie, czas, mni rozminey_ nja 
mają z tym nie wspólnego! 

Z jakiego powodu jakość spotkania miała- 
by być niższa, ponieważ trwało ono krócej? 
A może z tego właśnie tytułu należałoby 
ocenić je wyższą notą? W wypadku Lonis — 
Schmeling rzecz tak się właśnie miała! Nie 
było tutaj żadnych zbędnych ruchów, Żadnej 
„konwersacji ringoweł, 
scen! Fitm składał się z jasnych, suchych, 
rzeczowych faktów. 

W puszczy 

Bokser Joe Louis stał w kącie i czekał na 
sygnał. Zabrzmiat gong. Bokser wyskoczył 
z kąta 1... 

Bokser nie był więcej bokserem! 
mienił się w rozjuszoną bestię, napadającą 
bezlitośnie upatrzoną -oflarę. Zniknął ring, 


Prze- 


| zniknęla widownia, pozostała tylko... dzika 


dżungla. Zwierzę nie znało litości! Łapy je- 
go uderzyły raz, drugi ł trzeci. Ofiara padła 
na ziemię, usiłowała się poderwać ł znów 
zwalił ją ciężki cioa. Jeszcze jeden nada- 
remny wysiłek i... To był już koniec! 

Zniknęła dżungla, znów był tylko solidny 
ring, widownia i publiczność rozszalała z e- 
mocji. Wiwatowała bcz pamięci, wpadła na 
arenę, gdzie nie było już ani dzikiej bestii, 
ani jej oflary, lecz dwaj bokserzy — Joe 
Louis I Max Schmeling! Ten drugi co praw- 
da nie bardzo wiedzłał gdzie się znajduje i 
co się z nim właściwie dzieje. A tłum wciąż 
wrzeszczał. 

Dlaczego winściwie krzyczeli? Cóż się ta- 
kiego stało? Dzikie zwierzę wyrwało się z 
dżungli i dokonoło dzieła zniszczenia. Akt 
ten nie był piękny, nie mógł wzbudzić entu. 
zjazmu, przyczyna radości tkwiła więc w 
czym innym. Cieszono się, że nareszcie na- 
stąpiło jasne, nieodwotalne rozstrzygnięcie. 
Człowiek nie lubi dylematów. Toteż k. o., 
którym Lonis wykończył Schmellnga w 2 mi- 
nutach i 4 sekundach było dobroczynnym od- 


prężeniem. Rozładował napięcie, jakie wy- ; 


tworzyło się dokoła walki, o której uprzed- 
nio wypisano i wypowiedziano miHony słów, 
tak, że w rezultacie nikt nie już nie wiedział. 


Narodziny legendy łać lekarza, zakrzyczano mnie ze wszystkich 
Proszę nie wymagać, bym wdawal się w | stron: „Wszyscy lekarze nowojorscy są w 
techniczne szczegóły walki. Wszystkie fazy | zmowie z Joe Louisem i Mike Jacobsem". 
przekazano natychmiast kablem I falami ete- Legenda o uderzeniu w nerkę _ narodziia 
ru we wszystkie strony świata. Wystarczy się | rosła z sekundy na sekundę. Wszyscy 
więc, gdy dziś ograniczę się do stwierdzenia, mówili tylko o nerce, wszyscy wspominali o 
że Schmel t 
meling Aoa pierwszej, setgndy. zoierat meczu rewanżowym, jako o czymś zupełnie 
najstraszniejsze ciosy, którym nie był w sta- naturalnym. A działo się to niemal w pięt- 
nie nic przeciwstawić! Nie miał ani przez naście minut po wake, w której Lonis zbil 


chwilę szansy! Znalazł sl i z 
ER GE był E EE. 4 pa EE Schmelinga tak, jak rzadko kledy zdarzyło 
È SISET z” się to bokserowi. 


Różnica była większa, niż śniło się to naj- W róża nisłjwe "jacoda: Zaren EO. 
EZ ALE stom, proroka ymi ~ Co sądzi pan o uderzeniu w nerkę? j 


żadnych martwych I 


cięstwo Louisa przez k. 0.1 
— Ni łe do powiedzenia — b - 
| Gdy skończyła się walka, my, dziennika- dk GSC od się 


rze, mieliśmy dość niewyrażne miny. Czego 
| bowiem nie wypiywameny Przed wams...> 


| „Jeśli Schmeling swoją prawą... i „Jeśli 
| Louis swym lewym _ hakiem...'*, a dalej: 
| „Przewaga inteligencji Niemca...*'. I szło to 
PE w kółko z drobiazgową analizą wszyst- 
kich za ł przeciw, szansa i możliwości. 

A tu nagle wszystkie przemądre rozumo- 
wania rozwiały się jak mgła. Bestla wysko- 
Czyła z dżungli i zmiażdżyła swą ofiarę. 
| Nad czym tu jeszcze deliberować? 

My, dziennikarze, nie czuliśmy się zbyt do- 
brze! A potem — rzuciliśmy się za bokse- 
rami. Wywiad... królestwo za wywlad...1 

Amerykanie nie są sentymentalni, a już w 
żadnym wypadku nie wolno posądzać o te- 
! go rodzaju odruchy amerykańskich reporte- 
| rów! Nikt nie myślał o Schmelingu, wszyscy 
| rzucili się za Louisem.  Dokoła Schmelinga 
stało tylko kilku  bezradnych niemieckich 
| dziennikarzy! Co mieli telefonować do kra- 
| ju, który wczoraj jeszcze przygotowali na 
pewne zwycięstwo Schmelinga? 

Schmeling przyszedł im z pomocą. Ten 4zi 
wńy czlowiek już w pięć minut po strasznej 
klęsce panował nad sytuacją! Próbował ra- 
tować co się da! Może przypomniał mu się 
w tej chwili moment z roka 1930, kledy 10 
jecząc na deskach oskarżał Sharkeya o foul, 

który przez dyskwalifikację przeciwnika 
| przyniósł mu tytuł mistrza świata wszystkich 
kategoryj? 

Schmeling oświadczył: 

— Padłem ofiarą nieczystego closu. Clo- 
sem w nerki. Lonis całkowicie mnie sparall- 
żował. 

Mogę zaśwładczyć, że Schmeling bynaj- 
mniej nie robił wrażenia „sparaliżowanego”, 
gdy reklamował rzekomy foul. Demonstrował 
| dokładnie gdzie paść miał tragiczny cios. 
| Schmeling był przy pełnej śwładomości. 
: Nie skarżył się na bóle, stał całkowicie wy- 

prostowany. Dla otoczenia oświadczenie jego 
stało się zbawiennym objawieniem. Nagle 


ta odpowiedź. 
Pierwszy raz w życiu nie miał Joe Jacoba 
NIE UB powTcwzenta. WYIOT:NT ow tofraR Dar- 


dzo dobrze co się święci. Wiedział, że „cios 
w nerki“ jest legendą. 
„.nawet nie dwie rundy 

Opinia fachowców byłą zgodna. Po- 
wtarzali oni w trzech lub w setce słów: „Joe 
Louis jest największym bokserem świata, 
Schmeling jest wykończony ł nie pojawi się 
już nigdy więcej w ringu“. 

Po walce wybrałem się na wędrówkę po 
Nowym Jorku, rozmawiałem z różnymi eksper 
tami I byłymi wielkimi pięściarzami. Oto ma- 
ła wiązanka: 

JACK DEMPSEY: — Cofam wszystko co 
kiedykolwiek powiedziałem przeciw Loulso- 
wi. jest on wielkim bokserem. Jest tak wiel- 
kim, jak wydawało nam się to przed dwoma 
laty. 

GENE TUNNEY: — Nie umniejszając by- 
najmniej wartości Joe Loulea, stwierdzić trze 
ba, że Schmeling popełnił prymitywne ble- 
dy, zapomniał o zasadniczych regułach bok- 
su, stał w ringu jak przygwożdżony, będąc 
doskonałym cciem dla ciosów przeciwnika. 

JIM BRADDOCK: — Joe Lonis jest najwięk 
szym bokserem obecnej epoki. Nie można 
mieć pretensji do Schmelinga, gdyż z dzisłej- 
szym joe Loułsem żaden bokser nie przetrzy- 
małby dwu rund. 

TOMMY FARR: — Schmeling zawsze twier 
dzit, że należę do największych patałachów 
w ringu. Stawiam sobie pytanie, czy czasami 
nie zamienił mnie ze sobą samym? 

Prasa rozwodziła się w podobnym 
Nie krytykowano zbyt ostro Simelin£** 
tomiast Louisa obdarzano najwyżezy””! pe 
chwałami, twierdząc, że nie posieda en. dzi. 
siaj na świecie godnego przecj”nia. Tylko 
| nieliczne pisma wspomniaty ° reklamnwaniu 
przez Schmelinga nieczye!e80 “05u, nje szczę 
| dząc mu z tego powod" ostrych wymówek. 
| zarzucając nieseniejstiość Bodnego przegry” 


tonie 


MECZU O MISTRZOSTWO ŚWI 


Z O Z EE NN w 
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji | Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4—. W innych krajach europ 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, jednoszp.: opisowe 3.— Zł, specj. 1.— Zł, w tekście 80 gr. reklamy 40 gr, zag 


wszyscy widzieli uderzenie w nerki; nagle wania. 


| atał się Schmeling „ofiarą nieregularnych me- 
tod“. Gdy pozwoliłem sobie na skromną u- 
wagę, czy nie wypadało przynajmniej zawo- 


Legonda rośnie 
Następne£0 ranka Nastąpił run. 
w nocy Przeniósł się Schmeling Z hotelu 


ku. = MCZ I B mieren NE 


ATA: LOUIS — SCHMELING 


do szpitala. Uskarżał się na bóle w krzy- 
żach. Rano dowiedziano się o tym « gasei 
W Yorkville, niemieckiej dzielnicy Now 
Jorku, odrazu się zorientowano. Nie urala 
wątpliwości, że Schmeling został Otr«ty srci 
Żydów | Murzynów. Wmieszano trutue do te 
lacji, by nie mógł on zwyciężyć Loos: York 
ville było widownią ożywionych secr. 
Starano się zasięgnąć języka w *micy 
która zbywała ciekawych milczeń m, Dia 
pogłosek nie było już wówczas ŻAC"ui tamy 
O trzeciej po południu Schmeling Jm nie tyl. 
Każdy ełyszal to,przez radio lub wkdrini ra 
wlasne oczy w gazecie. Rozpoczął się szturm 
na redakcje, które nrzestafy przyjnc"e* te- 


icfony. Nu katay <zwonsk odpowi w" ste- 
sEotygpowo” — 

Ostatecznie ki adecydowal ~ 
dać biuletyn. OWazaio sig, Że Scho n? ma 


się zupełnie dobrze, o niebczpieczeńn="wk Š% 
cia nie może być w ogóle mowy. Chcgr 

ko o rozszczepienie się jodnego kręgu. Bole 
sna kontuzja, zmuszająca do kłtkrivctalo- 
wego pilnowania łóżka, bez niebs:piæren 
stwa komplikacji. Komunikat nie miekat 
też stwierdzić, że wcale nie jest r:a sew- 
ną, czy kontuzja wynikła z nderzer 
czej z powodu upadku. 


= 


Wymowa filmowej taśm. 

Podczas gdy Nowy Jork się denarw=ai, 
dziennikarzy zapoznano z filmem z “atl. 
Uciął on wszelką dalszą dyskusję. Schraing 
otrzymal 21 ciężkich ciosów zanim == 
owe wątpiiwe uderzenie, które wylądow.:- 
co najmniej 8 centymetrów powyżej ne". a 
więc w „wolnej strefie". Film umocni tes 
tezę lekarzy, że kontuzja powstała **/"aw- 
dopodobniej z powodu upadku = ** 7% 
pierwszy był już bardzo cieść!* 

Poza tym wykazał tiw% że Louk po wa» 
stu zdeklasował swe” Przeciwnik. amies 
zdecydowaną prze”"E* W każdej m 124 %- 
kund. 

W czas” Edy 0a ekranie democnwonize 
walkę: gum: nę zdołał już uroczyśrig W9- 
cofać PW] Zarzut, jakoby został pries 10s- 
jes SIOUlowany, Wyzwał natomiast mistra 
swiata do nowej watki. Trzeba przysmoć % 
Party chłop z tego Schmelingal Min- co + 
mniej wilka miesiecy zanim będzie magi 38- 
brać się treningu, Przejdzie dalsze pó! :cha. 


| zanim wróci do formy, a ten eoble jakty 1%% 


wyzywa rż dzisiaj Louisa. Nie 
nie poddaje siet 

Fachowcy wyrażają jednan wo” "y 
dojdzie do trzeciego spotkan t s. S 
Louis. Po wykazanej zdecydowa* «€rwugię* 
nej przewadze Murzyna, wah % by miko- 
go nia interesowała. Zwycię *” Przez k. o. 
w ciągu dwu minut I <a =n askond ma 
przecież swoją wyrażzi pzm 


ygt 


eiskich oraz zamorskich 
raniczne o 50% drożej. 
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